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Wczorajsze zgromadzenie w Podgórzu, zwoła­
ne przez kandydata z V-tej kurji krakowskiej 
Węgrzyna, było jedną więcej ilustracją, w jaki 
sposób stronnictwo wolności i prawa pojmuje tę 
wolność w praktycznem zastosowaniu.

Odsuwamy na razie kwestję kandydatury p. 
Węgrzyna o ile ona na poparcie zasługuje lub 
n ie; idzie o rzecz zasadniczą: żę każdemu, kto 
posiada ustawowe warunki, wolno ubiegać się 
o mandat poselski, tak samo, jak każdemu wol­
no głosować, jak zechce. Zasada ta głównie dzię­
ki robocie radykałów wszelkich odcieni poszła 
u nas w strzępy; socjaliści wprowadzili metodę 
rozbijania zgromadzeń przeciwników za pomocą 
burd, krzyków i wymyślań i zmusili po prostu 
inne stronnictwa, które przed terrorem ulicy u- 
stąpić nie chcą do używania takiej samej, ludzi 
niegodnej, broni... dla ocalenia „stanu swego po­
litycznego posiadania14.

To też rozbijają już dziś zgromadzenia i sto* 
jałowczyey ludowcom i ludowcy stojałowczykom, 
a nawet stróże katoliccy socjalistom. Dzikie in­
stynkty, podniecone jadem i nienawiścią, mają 
szerokie pole do rozwijania lotów, a słabość rzą­
du nieopartego niestety na prawie i sprawie­
dliwości tylko na interesach i „metodzie", sprzy­
ja kulturze rewolucyjnych zarazków... oczekując 
wybuchu, aby go zatamować nowym aktem sła­
bości, użyciem siły zbrojnej przeciw tłumom!

Na zgromadzenie zwołane przez kandydata 
stronnictwa chrześcijańsko ludowego na V kurję 
krakowską, do Podgórza, napłynęli falą, złożoną 
z pejsatych towarzyszy i niedorostków socjalni- 
demokraci. Chcieli z początku udawać ci „towa­
rzysze" tolerancję i obywatelską godność, zapo­
wiadali wolną dyskusję i polemikę... Dopuszczo­
no zatem łaskawie kandydata do głosu na jego 
własnem zgromadzeniu...

P. Węgrzyn zaczął „wyłuszczać swój program". 
Kiedy w ciągu swej „mowy" wyraził się: „Prze­
strzegam wyborców przed takimi kandydatami, 
którzy plują na groby królów na Wawelu, a 
Polskę nazywają nierządnicą w łachmanach" — 
patrjotyczni towarzysze z Kazimierza i ich chrze­
ścijańscy bracia po duchu... podnieśli piekielny 
wrzask... „Nie wolno obrażać uczuć narodowych 
naszych, wołano, precz z kandydatem, który 
ośmiela się krytykować wzniosłe słowa towa- 
rzy sza-patrjoty Daszyńskiego... “

Następnie towarzysz Kaczanowski, w obszer­
nym wywodzie zwalczał nieobecnego ks. Stoją- 
łowskiego, wspominając o rublach, piętnując po­
dłość i nikczemność denimcjantów, którzy ogła­
szają listy prywatne — pomijając zaś oczywiście 
zupełnie kwesty*ę usług, jakie stronnictwo chrze­
ścijańsko-ludowe oddało p. Daszyńskiemu przy 
ostatnich wyborach.

Zgromadzeni szermierze wolności jednomyśl­
nie przytaknęli trafnym wywodom mówcy, po­
czerń aktem politycznej dojrzałości, t. j. gwizda­
niem i kocią muzyką pożegnali ustępującego 
z placu boju p. Węgrzyna. Dzień ten zapisany 
zostanie w kronikach „Naprzodu" jako jeden 
z tryumfów idei wolności i świadomości „ogar­
niającej coraz szersze warstwy ludności naszego 
kraju, pod dobroczynnym wpływem praw socja­
listycznych, głoszonych z dobrą wiarą i przeko­
naniem", polegających na walce z nikczemną za­
sadą: cel uświęca środki...

Równocześnie odbywa się w sądzie krajowym 
karnym rozprawa przeciw Daszyńskiemu o wy­
stępek zaburzenia spokoju publicznego. Kto miał 
sposobność zajrzeć do sali rozpraw choćby na 
chwilę, ,.mógł się przekonąć, jak energicznie pro­
wadzi rozprawę... przeciw Daszyńskiemu — p. Da­

szyński !!.. Staje też przed oczyma cały szereg

biednych sądzonych chłopów i ludzi ubogich, wo­
bec których sąd bywa poważnym i surowym, 
przypominają się epizody z rozpraw sądowych, 
podczas których obrońcy jak o łaskę „starać się 
muszą" o wolność słowa i swoje dobre prawo 
wydobycia na jaw prawdy lub faktów sprze­
cznych z aktem oskarżenia. Budzi się też prze 
konanie, że w dzisiejszych stosunkach nie prawo, 
nie nstawa, nie dobra wiara, tylko brutalność i 
przemoc jest najskuteczniejszym środkiem walki 
o prawdę lub o to, aby „moje było na wierzchu".. 
Brutalność łamie „powagi", przekonywa, uczy 
taktu i grzeczności...

Ten nowy sposób dążenia do wolności wska­
zała nam agitacja socjalistyczna w naszym kra­
ju, a fakty niestety przekonywują, że ten spo­
sób stał się najskuteczniejszym.

Przeciwdziała mu się za pomocą stałego i 
niewzruszonego jak stal lekceważenia słusznych 
powodów goryczy i nieufności względem sfer 
rządzących, goryczy, ogarniającej lud nasz coraz 
głębiej, szerzej, a tępionej przemocą, używaną 
bardzo stanowczo i bardzo energicznie... tylko 
wobec słabych...

Przeciwdziała się rozwydrzeniu agitacyjnemu, 
okłamywaniem ludu bez uczynienia widomych czy­
nów, któreby obudziły jego zaufanie i uspokoiły 
jego zmęczoną duszę, pizeciwdziała się przez sta­
wianie przeciw Daszyńskiemu kandydatur ksią­
żąt i hrabiów, do których lud polski ma starą, 
zakorzenioną, najczęściej bardzo uzasadnioną nie­
chęć !..

Z  W Y P A D K Ó W  O N i r
Wybory w Anglji ukończone. Wybrano 332 

konserwatystów, 68 liberalnych unionistów, 187 
liberałów i 83 Irlandczyków. Tak rząd jak i 
opozycja są z rezultatu wyborów zadowoleni, 
rząd, ponieważ ma większość 130 głosów, opo­
zycja, ponieważ zdobyła dziesięć nowych man­
datów. Lord Salisbury zjawi się w listopadzie 
wraz z niezmienionym gabinetem przed nową 
Izbą gmin. Jutro już odbędzie się rada ministrów 
pod przewodnictwem królowej, na której za­
padnie uchwała w sprawie zwołania parlamentu.

Posłowie mocarstw w Chinach odbyli dnia 14 
b. m. wspólną konferencję, na której jednogłoś­
nie przyjęto propozycje francuskiego ministra 
Delcassego. Conger żądał tylko, aby warunki, 
proponowane przez Delcassego, przedłożyć Chiń­
czykom dopiero podczas rokowań pokojowych. 
Posłowie włoski i angielski żądali, aby na miej­
scu czungliyamenu funkcjonował minister spraw 
zagranicznych i żeby rząd chiński przez dwa la­
ta afiszował i publikował bez przerwy dekret, 
zagrażający karami wszystkim buntownikom, co- 
by ośmielili się napastować cudzoziemców. Inni 
posłowie zgodzili się na te warunki.

Li-Hung-Czang przybył pod silną eskortą ro­
syjską do Pekinu. Wkrótce przybędzie tam także 
hi. Waldersee i zamieszka w pałacu cesarskim. 
Rosyjskiego poselstwa broni tylko jedna kompa- 
nja piechoty. Pałac letni zajęli Anglicy. Odbu­
dowaną kolej Pekin*Tientsin obsadzili obecnie 
na długość sześciu mil Niemcy. Takąż samą prze­
strzeń naprawiają Anglicy, trzeci zaś kawał to­
ru znajduje się w rękach Japończyków.

Ekspedycja do Paotingfu natrafi na zacięty 
opór garnizonu chińskiego, któremu cesarzowa 
nakazała jak najsurowiej bronić miasta aż do 
ostatka. Dlatego też ekspedycję tientsińską po­
prze kolumna francusko-angielsko niemiecka, któ­
ra pod wodzą jen. Gaselee wyrusza z Pekinu. 
W południowych prowincjach bunt szerzy się i 
nabiera sił. Antydynastyczni rebelanci zdobyli 
miasto Kuiczar i zdążają ku stolicy prefekta 
Huiczan. W drodze pobili wojska cesarskie z Kan­
tonu, cudzoziemcom nie robią jednak najmniej­
szej krzywdy^WobectegojMwnie^

sienie „Timesu", jakoby Anglicy z artylerją wy­
ruszyli ku granicy Kaulungu, celem odparcia 
powstańców, albowiem rząd chiński nie jest sam 
w stanie zgnieść buntu. Anglicy zatem popierać 
będą anty-cudzoziemsko usposobiony rząd chiński 
przeciw filo cudzoziemskim powstańcom !

Holandzki dziennik urzędowy ogłasza zarę­
czyny królowej Wilhelminy z księciem Henry­
kiem meklembursko-szweryńskim.

We wschodniej części Londynu zachorowała 
wczoraj na dżumę kobieta, zatrudniona przy wy­
ładowywaniu koszów. Wyjęła ona z nadesłanego 
pocztą kosza słomę, pochodzącą z Glasgowa i na 
tej słomie spała.

Paryska policja przedsięwzięła wczoraj rewi­
zję w domu ligi antysemickiej na rue Chabrol. 
Skonfiskowano papiery, wykazujące, że liga u- 
konstytuowała się ponownie wbrew przepisom 
ustawy. JTakże u kilku członków ligi przeprowa­
dzono rewizje.

Francuski parlament zwołano na dzień 6 li­
stopada b r.

Podróż Krugera odwleka się, ponieważ por­
tugalskie władze na żądanie Anglji przeszukują 
wszystko, co Kruger chce z sobą wziąć do Eu­
ropy. Znaleziono znaczniejszą kwotę, która sta­
nowi prywatną własność b. prezydenta. Pienię­
dzy tych dotychczas nie skonfiskowano.

Król Oskar szwedzki ciężko zachorował. Kró­
lowa obejmie w miejsce jego regencję i zagai 
storthing.

Z gmachu prościej o wskiego gimnazjum cze­
skiego oberwał się wczoraj kawał fasady głó­
wnej od strony ulicy, przyczem siedm osób zgi­
nęło na miejscu a 10 jest ciężko pokaleczonych.

Stan zdrowia króla Alberta saskiego, cesa­
rzowej Fryderykowej i ambasadora niemieckiego 
w Paryżu hr. Muenstera jest groźny.

W Górnej Austrji, a szczególnie w Altenfel- 
den, dało się w piątek odczuć trzęsienie ziemi 
w kierunku północno-wschodnim. Także z in­
nych miejscowości Górnej Austrji donoszą o trzę­
sieniu ziemi.

S. p. poseł Stefanowicz.
CZERNIOWCE 15 października.

(A. Ł.) Śmierć byłego posła Stefanowicza 
oznacza dla Polaków bukowińskich nieodżałowaną 
i niepowetowaną stratę. Był to bowiem w swoim 
rodzaju jedyny mąż, któremu nasi Polacy wszyst­
kie swoje dotychczasowe zdobycze i znaczenie 
polityczne mają do zawdzięczenia, on bowiem 
pierwszy zdołał złamać wszechwładną dotychczas 
klikę rumuńskich bojarów i stworzyć w Sęjmie 
krajowym stronnictwo polskie, tak, że odtąd Po­
lacy stali się czynnikiem politycznym, z którym 
się Rumuni liczyć muszą. Dziwna rzecz, że ten 
zasłużony człowiek i filar Polaków bukowińskich 
wcale się nie czuł Polakiem. Tłomaczy się to 
dziwnymi stosunkami tutejszo-krajowymi. Polskie 
bowiem tutejsze stronnictwo reprezentowane jest 
w Sejmie krajowym przez tak zwanych „polono- 
armenów" większej ziemskiej posiadłości, których 
on był przywódcą. „Polono-armeni" są specjal­
nością bukowińską, którą nie tak łatwo da się 
zdefinjować. Do tego „stronnictwa* bowiem na­
leżą rzeczywiści Polacy, Polacy ormiańskiego po­
chodzenia, „Ormianie", których językiem domo­
wym i rodzinnym jest język polski, i tacy Or­
mianie, którzy wcale po polsku nie umieją. Co 
właściwie znaczy armenkm u ludzi, którzy ani 
słowa nie rozumieją po ormiańsku, od wieków 
zżyli się z tutejszym krajem i wogóle z Armenją 
nic a nic wspólnego nie mają, trudno jzaipte zro­
zumieć. Ale tak jest. Nieboszczyk Stefanowicz, 
chociaż doskonale mówił po polsku, za Polaka
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den  Franciszek Pfeiffer, który prowadził tam dalej 
wyszynk.

W  r . 1872 przeszła gospoda w ręce Adolfa Han- 
noczka; w 1882 r. nabył realność Franciszek Krej- 
czirzek, a w dwa lata potem odknpił go napowrót 
Hanno czek. Następnie realność drogą knpna posiadali 
Józef Ferenc, Franciszek Fischer i Ferdynand HJu- 
stil. Gdy Hlnstilowi odebrano koncesję, sprzedał on 
realność dzisiejszemu właścicielowi.

Jak  zeznał wachmistrz żandarmerji Lazniczka, 
przed lacy zniknęła nagle slniąca żyda Wolfa Man- 
dla, co dało powód do różnych pogłosek. Po dziew­
czynie zaginął wszelki ślad. Wedłng wszelkiego praw­
dopodobieństwa znaleziony szkielet jest właśnie szkie­
letem owej służącej.

Tymi dniami odbyła się w Wiedniu rozprawa o 
zbrodnię przeciw obyczajności, której smutnym boha­
terem był naturalnie żyd, aktor teatru Raimunda, 
Maks Brandeis. Jeżeli się pom jśii, że Brandeis w 
ohydny sposób zaszczepiał w serca chrześcijańskich 
dzieci ziarno przyszłej bezwstydności, że dziewczyn­
kom, chodzącym jeszcze do szkoły, zwracał uwagę 
na takie rzeczy, które mogą pociągnąć za sobą fa­
talne następstwa dla tych istot na całe życie, to moż­
na spokojnie twierdzić, że żyd Maks Brandeis do­
puścił się okropnej zbrodni.

Wyrok toż stwierdził dowodnie ohydę postępowa­
nia Brandeisa, skazując go na pięć miesięcy ciężkie­
go więzienia, obostrzonego co tydzień postem. Try­
bunał mógł się przebiegiem rozprawy ubawić, gdyż 
Brandeis odegrał rolę komedjanta, płakał, rzucał się, 
zaklinał, że jest niewinnym. Kiedy np. trybunał uda­
wał się przed wydaniem wyroku na naradę, Brandeis 
zaczął krzyczeć: „Wysoki trybunale, jedno, jedyne 
słowo... Jestem niewinny... Wróćcie mi moją cześć... 
moje życie... O biada mj, biada... To jest sprawie­
dliwość...0 Ta jedna próbka wystarczy, aby nabrać 
wyobrażenia o tragikomedji, odegranej przez Bran­
deisa w sali rozpraw. Trybunał jednak był bez czu­
cia, nie wzruszyły go zaklęcia żydowskiego aktora, 
ale wymierzył ohydnemu zbrodniarzowi zasłużoną 
karą.

Przed trzema miesiącami donieśliśmy o tern, że 
wydelegowany przez węgierskie ministerstwo rolnictwa 
udał się do półn. komitatów węgiers. komisarz Egan, 
w celu zbadania panujących tam stosunków chłopskich, 
i że rtferat jego wypadł bardzo nieprzyjiźuie dla 
operujących w tamtych stronach żydków. Referat wy­
wołał burzę; żydzi wywołali w całej prasie burzę; 
posypały się p n  testy i interpelacje, lecz na tern się 
nie skończyło. Jak  bowiem donosi „Politikai Erte- 
•itou, dokonano morderstwa na zarządcy zedenyowąj- 
skiego związku konsumcyjnego. Madziarska gazeta 
boi się sprawców zbrodni nazwać po imieniu, zwie 
ich „przybyszami0, a owi „przybysze" — to są nasi 
galicyjscy iydzi. We wtorek w nocy magazyn zade- 
nyowajski otrzymał ze składu szolyw aj skiego nową 
posyłkę, mianowicie dwie beczki *ódki. Jadący z prze­
syłką żydek zdołał po drodze namówić woźnicę, aby 
zamordował zarządcę magazynu. Skoro stanęli na 
miejscu, woźnica strzelił do zarządcy dwa razy z re­
wolweru, zadając ma ciężkie rany.

Na ludności morderstwo zrobiło tak wielkie wra­
żenie, że z dnia na dzień oczekują nowych zamachów. 
Sprawca zbrodni oświadczył, że swój cel osiągnął 
tylko w części, gdyż miał jeszcze jedną kulę, która 
była przeznaczona dla kogoś drugiego. Komisarz 
Egan, dowiedziawszy się o tern, w drodze telegra­
ficznej zarządził ubezpieczenie wybitniejszych fankcjo- 
naijuszów związku konsumc. na 10.000 koron. Zawia­
domił matkę zarządcy magazynu, na którego wykonano 
zamach, że w razie śmierci syna państwo będzie miało 
o niej pieczę. Wobec tego zaś, że tamtejszy sąd obwo­
dowy, z obawy przed żydami, chciał całą tę sprawę 
zatuszować i przedstawić zbrodnię tylko jako przy­
padkową, Egan zarządził telegraficznie przekazanie 
sprawy zamachu władzom centralnym. Powyższe za­
rządzenia nieco uspokoiły lndność.

Z KRAJU.
LWÓW 16 października.

Zajścia na politechnice. Ich klstorja. Złamane słowo aka­
demickie.

Wczorajsza trywjalna demonstracja przeciwko re­
ktorowi naszej szkoły politechnicznej, drowi Niemen - 
towskiemu, w j maga nieco oświetlenia. Demontracja 
ta jest końcem marcowych zaburzeń, kiedy to profesor 
politechniki, p. Thnllie za rzekomą agitację podczas 
wyboru ministra Piętaka na posła do Sejmn (coatra 
Daszyńskiemu), został obrzucony kaloszami, niedopał­
kami papieroso£Ów, skrawkami papieru itd. Wówczas 
rektor dr Niementowski odezwą, wywieszoną na czar- 
aej tablicy, wezwał winowajców do zgłoszenia się w 
oznaczonym terminie do rektoratn, gdy* w przeci­
wnym razie szkołę zamknie. Winowajcy się nie zgło­
sili, a rektor mimo, że ochłonął z pierwszego obu­
rzenia, nie mógł groźby awei cofnąć, lecz właśnie — 
w&nąjąc powagę swego urzędu —  musiał ją wyko- 
maś, —  więc 1 wykonał. Błąd ten krewkiego, mło- 

acz bardzo zdolnego człowieka, jakim jest dr

Niementowski, musiało naprawić ministerstwo oświa­
ty, czyniąc z zamknięcia szkoły —  tylko zawiesze­
nie wykładów, które w dwa tygodnie po owej bur­
dzie zostały podjęte na nowo. W  czasie tych dwóch 
tygodni, aby usunąć napięty stosunek, jak i zapano­
wał między większością młodzieży pelitei hnicznej a 
profesorami i rektorem, najpopularniejszy i najbar­
dziej łubiany profesor, dr Dziwiński podjął się bar­
dzo ciężkiego obowiązku parlamentarskiego i po trzy­
dniowej wytężającej pracy, przy pomocy kilku in­
nych profesorów doprowadził do tego, że delegacja 
studencka udała się do namiestnika i złożyła przy­
rzeczenie, że spokój będzie całkowicie przywrócony. 
Otrzymawszy to przyrzeczenie, namiestnik pozwolił 
natychmiast na podjęcie dalszych wykładów, —  po- 
czem rok szkolny dobiegł już szcięśliwie do końca.

Nadszedł czas wyboru nowego rektora. Grono pro­
fesorskie uznało za przyzwoite wynagrodzić drowi Nie- 
mentowskiemu owe przykrości, na jakie z okazji 
zamknięcia szkoły i on był narażony, i godność re 
która nadało mu powtórnie, a dr Niementowski ją  
przyjął i wczoraj wystąpił z mową na uroczystości 
nowego roku szkolnego. Młodzież, coraz bardziej dra­
żliwsza, coraz dalej posuwająca swe młode pojęcie
0 prawach studenckich, zirytowała się tem, że prze­
wodzić będzie politechnice znowu przez rok cały dr 
Niementowski, — agitatorzy, których nie brakło w 
roku zaprzeszłym za dra Bisanza, i którzy z gorli­
wością fanatyczną „działali0 w marcu b. r., posły­
szeli w sobie znowu podszept ducha buntu i uknuli 
bajkę, że nowy rektor zabronił absolutnie odbywania 
wieców technickich (co nie jest prawdą) i w ten spo­
sób rzucili zarzewie świeżej animozji, świeżych pro­
stackich ekscesów. I  zaprodukowała się ta  mściwa, 
rozegzaltowana młodzież, zaprodukowała się przed sta­
ruszkiem arcy - pasterzem, który tylko słowa miłości
1 błogosławieństwa ma na ustach, przed namiestni­
kiem, do niedawna profesorem, pod którego przewo­
dem tysiące młodzieży uniwersyteckiej się kształciło 
i stało się poważnymi, pożytecznymi obywatelami 
kraju, — przed prezydentem, który ma syr ów -aka­
demików, przed licznem gronem profesorów uniwersy­
tetu, — przed kilkunastu przedstawicielami innych 
władz i godności; zaprodukowała się przed nimi 
wszystkimi ta młodzież politechniczna, która przed 
pół rokiem zaledwie uderzyła się w piersi, wyznała, 
że porwała się do grubego nietaktu i przyrzekła pod 
słowem akademickiem poprawę. A wyrazem tej po­
prawy : świst, sykanie, hańba! p erea t! sprośne pio­
senk i! Widzowie tego wstrętnego spektaklu, którzy 
tyle młodzieży w życiu swem wprowadzili w świat 
realnej pracy, nie mogli więc innego wynieść wraże­
nia, jak  tylko, że młodzież z ostatnich lat politech­
niki przecież nie jest tak poczciwa, jak  się w marcu 
zdawało, że wpływy buntownicze są wśród niej bar­
dzo możne, że wyuzdanie moralne daleko zaawanso­
wane, że nauka dla młodzieży tej jest rzeczą drugo­
rzędną, a w pierwszym szeregu jest dostrajanie j-ro- 
fesorów do nuty, jaką studenci zaintonują. Więc 
z uczuciem goryczy opuścili goście aulę politechniki, 
z uczuciem gorzkiego zawodu, iż znalazło się grono 
polikiej młodzieży, które nie szanuje choćby tylko 
złożonego słowa akademickiego, i że gronu temu żal 
słowa, danego na przyzwoitość, na szanowanie swoich 
profesorów.

Na razie żadnych śledztw niema, żadnych wezwań 
do skruchy — zaję o stanowisko wyczekujące ; co bę­
dzie dalej, najbliższe dni okażą; dzisiaj był znpełny 
spokój, istuieje więc nadzieja, że na ekscesach wczo- 
rąjszych się skończy. Oby tak było. (rs.)

ZE ŚWIATA.
Kobiety w wojsku. - Dom towarowy w Berlinie. — An­

gielskie flagi. — Straszna katastrofa w klasztorze.
Pewien amerykański admirał rzekł niegdyś, że 

poza każdym dowódcą, poza każdem działem, które­
mu zawdzięczamy zwycięstwo, kryje się kobieta. Gdy 
niewiasty wysokiego urodzenia, córki lub żony wo­
jowników, znajdują się na czele pułków i z żywem 
zajęciem prząjmują się losem oficerów i szeregowców 
w skład ich oddziałów wchodzących, jest rzeczą pew­
ną, że siostry, żony i oblubienice tych żołnierzy bio­
rą do serca z nadzwyczajnym zapałem, sławę i ho­
nor pułku. „E*prit de corps" doznaje przez to bodźca 
i podniety.

Królowa angielska Wiktor ja jest honorowym do­
wódcą 1 pułku dragonów gwarni pruskiej. Księżna 
Connanght posiada takiż sam honorowy stopień w 64 
pnłku brandenburskim piechoty niemieckiej, noszący 
imię jej ojca, Fryderyka Karola pruskiego, słynnego 
w Niemezech „Czerwonego księcia" z wojny francu­
sko- niemieckiej. Cesarzowa niemiecka jest właścicielką 
pnłkn pruskich kirasjerów.

Ksężna Karolina sasko-meiningeńika, córka ce­
sarza Fryderyka, a najstarsza siostra cesarza Wil­
helma, spędziła lata swego panieństwa w Poczdamie, 
gdzie często, posiadając jnż wówczas stopień wojsko­
wy, brała udział w paradach. Druga siostra cesarza 
Wilhelma, Wiktoija, która wyszła za mąż za księ­
cia Adolfa Schanmburg-Lippe, jest dowódcą V west­
falskiego pnłkn piechoty.

W niezka królową) Wiktorji księżniczka Maija

Koburska, obecnie następczyni tronn rumuńskiego, 
jest obdarzona też stopniem wojskowym i dowodzi V 
pułkiem huzarów rumuńskich, gdyż naddunajskie pań­
stewko naśladuje we wszystkieu nietylko organiza­
cję, ale i obyczaje armji uiemieesiej.

Ctsarzowa wdowa Fryderykowa jest także dowód­
cą Ii-go pułku huzarów gwtrdyjskich i strzelców 
gersdorfskich, b. królowa włoska Małgorzata nosi rów­
nież tytuł w pułku strzelców hesskich, a wielka księż­
na W iktorja w I I I  cim pułku piechoty gwardji hes- 
skiej.

Cały świat kobiecy, a po części i męski w Ber­
linie opowiada sobie wzajem o „cudach" nowego do­
mu towarowego pod firmą Tietz, który został w tych 
dniach otwarty przy Leipzigerstrasse i zatrudnia 
2.500 pracowników i pracowuic. Takich domów było 
już w Berlinie dwa, ale najnowszy zakasował po­
przednie swoim ogromem i wielostronnością. Można 
tam d< stać literalnie wszystkiego, „o czem dusza za­
marzy0, i to bez porównania taniej, niż w sklepach 
detalicznych. Kupcy są zatrwożeni groźua konkuren­
cją. Tylko firmy, posiadające własne fabryki mogą 
zbywać towar po cenach tak przystępnych, a publi­
czność, izecz prosta, będzie zaopatrywała się tam, 
gdzie taniej. Detaliści przewidują, że za lat 25 naj­
dalej, berliński handel drobniejszy upadnie zupełnie, 
a właściciele sklepów będą musieli wstępować na su- 
bjektów do domów towarowych, lub szukać innej ga­
łęzi pracy. Ob mnie detaliści zaopatrują się w tych 
olbrzymich domach, ale chcąc zarobić muszą sprze­
dawać towary drożej, niż te firmy, które zyskają na 
ogromie obrotów, oraz na tem, że same produkują 
towar. Na otwarcie firmy Tietz było zaproszone „naj 
lepsze towarzystwo berlińskie0. Właściciele wydali 
setki tysięcy marek dla ugoszczenia swej przyszłej 
klienteli. Obfitość i wytworneść jadła, oraz napojów, 
była wprost bajeczna; zachowanie się publiczności 
przechodziło też wszelkie pojęcie. Panowie brali g ar­
ściami cygara i pakowali je  do kieszeni, pili szam­
pana kufiami od piwa, a nawet „ściągali" całe bu­
telki bez ceremonji. Wielu nie wiedziało nawet, co 
zajada; w mgnieniu oka sprzątnięto przekąski, k tó ­
re kosztowały 5.000 marek. Oprócz innego wina, 
wyszło 600 butelek szampańskiego; dopiero gdy już 
nic nie zostało do zjedzenia i wypicia, „najlepsze to­
warzystwo" berlińskie rozeszło się do domów, obła­
dowane łnpem obfitym.

Angielska prasa w Szangaju usiłuje przedstawić 
wypadki wojenne w świetle naj korzystniej szem dla 
Anglików i w taki sposób, jak  gdyby aszystko, co 
zostało dokonanem w państwie Niebieskiem, należało 
zawdzięczać wyłącznie angielskim oficerom i żołnie­
rzom. Te przechwałki wyszydza francuskie pisao, 
„L’Echo de la Chine0, wychodzące także w Szangha­
ju. Na miejicn wstępnego artykułu, podaje następu­
jące obwieszczenie: „Dej Lej Niu, znany Chińczyk,
zawiadamia swoją europejską klientelę, że ze wzglę­
du na obecne okoliczności, w swoim wielkim, między­
narodowym bazarze otworzył oddział do wyłącznej 
sprzedaży fi ag angielskich.

„Wielkość fiag stosownie do życzenia. Ceny 
stałe.

1) Flaga Taku. Długość dwa do trzech metrów. 
Na skinienie admirała może zawisnąć dumnie na 
wszystkich fortach i przystaniach, bez względu na to, 
kto je zdobywa. Prawa wynalazku zastrzeżone.

2) Flaga Tientsinu. Zawiesza się także automa­
tycznie, bez pomocy i współudziału wojska, na bra­
mach miejskich, zdobytych przez armje innych mo­
carstw.

3) Flaga Seymoura, rozmiary malutkie, jedwa­
bna; może być łatwo schowana do kieszeni od kami­
zelki, gdy nieprzyjaciel zbyt ostro naciera.

4) Flaga odsieczy. Jest tak duża, że może po­
kryć powiewające flagi wszystkich innych narodowo­
ści. Flaga jest tak mocną, że gdy się ją  zawiesi na 
mnrach miasta, nikt jnż zdjąć jej nie zdoła.

„Obstalnnki wykonywa się w ciągn 24 ech go­
dzin. „On parle anglais".

Depesze doniosły już o strasznym wypadku, jaki 
się zdarzył w nikauderskim prawosławnym klasztorze 
w Porchowie. Jeden z naocznych świadków opisuje 
przebieg katastrofy w następujący sposób:

Klasztor nikandeiski, położony wśród błotnistych 
gęstych lasów, oddalony od wiosek, stanowi kontrast 
z klasztorami miejskimi. Jest to właściwie pustynia 
w całem tego słowa znaczeniu, z jej ciszą i przecią­
głym odgłosem dzwonów, gubiących się w bezbrze- 
żnem morzu drzew.

Dnia 23 (st. st.) września zmęczeni podróżą piel­
grzymi, pospieszyli do domu noclegowego niedawno 
zbudowanego, aby odpocząć przed rozpoczęciem się 
nabożeństwa na dragi dzień rano, które miało być 
odprawione z uroczystą procesją. Gdy cały klasztor 
pogrążył się we śnie głębokim, a ciemna noc jesien­
na otuliła swą szatą białe mury klasztoru, nagle da­
ły się słyszeć rozdzierające serca krzyki, a w ślad 
za nimi bieie w dzwony na gwałt! W  jednej chwili 
wszyscy zerwali się na nogi i cała ludność instyn­
ktownie rzuciła się kn dimowi noclegowemu, z któ- 
rego wybiegali Indzie w panicznym strachu; wewnątrz 
słychać było głośny płacz, jęki i krzyki nieludzkie.
Z okien drugiego piętra i okien poddaszowych wy-
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skakiwaJy kobiety, ja*  gd,yby je  ktoś siłą wypychał 
stamtąd. Bicie w dzwony na t*wogę i ogólne zamie 
szanie wywierały straszny popłoch, potęgowany je ­
szcze ciemośfiam nocy. Ognia nigdzie nie było wi< 
dać i nic nie pozwalało przypuszczać istnienia pe-
żarn. A jak  się okazało późiiej, nigdzie go też nie
było. Krzyknął ktoś „gore!1 i to było wystarczają- 
cem, aby zaspani pielgrzymi rzucili się do wyjścia. 
Nie znajdując go na razie, w strachu, rzucili się do 
cienkiej kraty, a za chwilę cała ta  masa ludu z reszt­
kami kraty zleciała na dół, spadając po schodach i 
uderzając o kamienie i ściany dolnego piętra. Jeszcze 
chwila, a na dole utworzyła się cała kupa zwalonych 
ludz i; ci z wierzchu przygniatali tych, którzy dostali 
się pod spód, a z tej skłębionej masy wydobywały 
się krzyki nieludzkie. Obawiając się, że za chwilę 
może spaść sufit jakoby przepalony, nieszczęśliwi rzu 
ciii się z okien, łamiąc ręce i nogi. Dopiero dzięki 
energicznemu wystąpieniu przeora klasztoru i policji,
udało się powoli uspokoić ten tłum, przyczem dla wy­
skakujących z okien rozpostarto płótna, by w ten spo­
sób ratować nieszczęśliwych

Gdy s ę wszystko uspokoiło, wydobyto czterdzie­
stu trupów i przeszło dwudziestu rannych. Obecnie 
prowadzi się śledztwo, bo są poszlaki, że zamieszanie 
wywołane zostało w celu rabunku.

K R O N I K A .
--------------

Ktlesiarz keśsteiay. W środę Florentego, biskupa i 
Małgorzaty Alacoąue; we czwartek Łukasza, ewangelisty; 
wł piątek Piotra z Alkantary, wyznawcy.

daleadarz myśliwski. W październiku wolno polować 
nt: jelenie (samce), rogacze (satnce sarn), zające; na g łu ­
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać*, 

tanie, sarny (kozy), cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalezśarz ryfeiokl. W październiku ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę.

kaleedarz aetrszemlezzy. Wschód słońca rozpoczął 
*ię w śroię o godzinie 6 minat 8 zachód przypada o 
godz. 4 minut 44; długość dnia godzin 10 minnt 86.

Staz pewletrza. Dnia 17 października o godzinie 7 rai o, 
barometr 787 3, termometr +  5 0 » wilgotność 93%, wiat; 
zachodni. 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
TV środę, 17 b. m.: „Zbójcy**, tragedja w 5 aktach Pr. 

Schillera (popul.).
W e czwartek, 18 b. m.t „Emigracja chłopska1*, obraz 

dramatyczny ludowy w 5 aktach (6 obrazach) Wł. L An- 
czyca, ceny miejsc zniżone do połowy.

W  sobotę. 20 b. m.: „Otchłań14, dram at w 4 aktach F. 
Konczyń3kiego (nowość).

W niedzielę, 21 b. m.: „Otchłań1*, dramat w 4 aktach 
F. Kończyńskie go.

* Uroczysty obchód ku uczczeniu pamięci Ta- i 
deusza Kościuszki, zapowiedziany poprzednio, odbędzie ! 
się w krakowskim „Sokole** w niedzielę, dnia 21 j 
b. m. na wielkiej sali. Uroczystość zagai prezes „So- 
kołau, p. Władysław Turski, poczem imieniem mło­
dzieży przemówi akad. Sikora, imieniem Indu, wło­
ścianin Młodzianowski z Bronowie, imieniem miesz­
czan p. Kramarczyk. W  program wieczora wchodzą 
śpiewy chóru „Sokoła4* i gra orkiestry sokolej, oraz 
przedstawioną zostanie fantazja sceniczna, p. t. „W ie­
rzę!** Ludomira Sokolicza, do której nader efektowną 
scenezję przygotowuje art. mai., p. Sarjusz Wolski. 
Obchód Kościuszkowski ma tradycję jednego z najle­
piej udających się pod każdym względem obchodów 
narodowych — to też obywatelstwo i lud okoliczny 
ziemi krakowskiej licznie niezawodnie pospieszy w , 
niedzielę do gmachu „Sokoła**. |

* Zawody Kościuszkowskie, odbywające się do­
rocznie w „Sokole** krakowskim, rozpoczynają się we 
czwartek biegiem 100 i 1000 melrowym, do którego > 
najlepsi stają współzawodnicy. Wieczorem o gadzinie i 
wpół do 8 mej odbywają się dalsze zawody na przy- Ę 
rządach w dużej sali „Sokoła**, na które przyałagn- 
je  wolny wstęp członkom Towarzystwa. Zawody trwać 
będą jeszcze w dniach 19 i 20 b. m. Zwycięscy o- 
głoszeni zostaną w czasie wieczornicy po obchodzie 
Kościuszkowskim.

* Proces kasy wielickiej przed trybunałem ad­
ministracyjnym toczy się w dalszym ciąga. Po prze­
mówieniu adwokata Grossa, który zastępował Wim- 
mera, popierając zarazem pisemne zażalenie niewa­
żności, wniesione przez Linkera, zabrał głos dr Mi- 
kocki, adwokat z Wiednia, w obronie Markusa 
Blatta.

Reprezentant prokuratorii rad :a  dworu jGirtler 
v)n Kleebon żądał w swojem przamówieniu odrzuce­
nia wszystkich zażaleń, motywując każdy poszczegól- 
ny punkt. Po replice ob-ońców rozprawa została od 
roczoua do dnia dzVejszego do godziny wpół do 
2 po południu. Na dzisiejszem posiedzeniu zapadaie 
wyrok.

* Straszny wypadek w więzieniu. Z Tarnopola 
donoszą, że zapadło się tam na piętrze sklepienie 
domu karnego pod nogami dwóch aresztantów, nio­
sących cegły, którzy spadli z wielkimi ciężarami aż 
do piwnic. W  straszliwy sposób pokaleczonych opv  
trzył lekarz więzienny. Życiu ich grozi niebezpie­
czeństwo.

* Śmiała kradzież. W  Przemyślu skradziono 
złotnikowi Telsenowi klejnoty wartości przeszło 1500 
koron. Wywołało to w mieście niemałą sensację, 
gdyż sklep Telsena znajduje się p Mzy ulicy Franci­
szkańskiej, jednej z najruchliwszy ,h nlic w Prze­
myśla.

* Stanisław Fiołek, maszynista kolejowy, oskar­
żony o spowodowanie katastrofy pod Mszaną dol­
ną, wskutek której dwie osoby zostały ciężko ran ie  
i ośm wagonów uległo roztrzaskania, został przez 
nowosądecki trybunał uwolniony od oskarżenia.

* Zdenko Fibich, znany kompozytor czeski, 
zmarł przedwczoraj w Pradze.

* Wspaniała uroczystość kn uczczeniu 900-le- 
tniej rocznicy katolicyzmu na Węgrzech, odbyła się 
w Wielkim Warazdynie. Między innymi brał w niej 
ndział kardynał Scblauch.

* Śmierć Z wódki W  Łączkach brzeskich zmarł 
nagle tamtejszy włcścianin Jan  Tylec, który w kar­
czmie żyda Chaima Schwarza wypił naraz jednę ósmą 
litra wódki. Przeciwko żydowskiemu szynkarzowi 
Schwarzowi wdrożono dochodzenia o występek prze­
ciw bezpieczeństwu ciała, Schwarz bowiem, mimo iż 
Tylec był już pijany, sprzedał mu dalszą dozę 
wódki.

* Wpisy. Rada szkolna okręgowa miejska w Kra­
kowie zarządziła dodatkowe wpisy do klasy IV i V 
w szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Scholastyki, 
które się odbędą w dniach 19 i 20 b. m., w godzi­
nach po południowych od 3 — 5 -tej w kancelarji dy­
rektora szkoły.

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciąga zło­
żyli pp.: Helena Nowak z Szczakowej 2 k., członko­
wie czytelni mieszczańskiej w Wadowicach z prośbą 
o błogosławieństwo i dobry rozwój czytelni 18 k., 
St. Lich aj 2 k. 80 h. zebrane w donn pp. Jakubow­
skich w Suchej podczas uroczystości rodzinnej, W ła­
dysławowie Włodarscy z Wadowic 10 k., Marja 
Szczerbowska z Wadowic 2 k , Marja Pilecka z Pa- 
dwi 2 k. z prośbą o odzyskanie zdrowia, łgn. L icz­
ko z Rzeszowa 5 *., W iktorja i Bronisława N. N. 
z Brzeska 3 k., Ludwik Kuawa z Marcyporęby 1 k., 
R. z Huty Frederyka 4 k., J . N. 2 k., Lesikowie
5 k., trzy siostrzy 12 k. Razem w dniu wczoraj­
szym 68 k. 80 h. Ogółem złoźano 5.382 koron 92
hal., 24 rs. 42 kop. 1 mk. 5 lirów.

Nadto nadesłali do naszej adm inistracji:
Dla kalek i: K. K. z Podgórza 1 k., J  J . ze 

Zwardonia 1 k., Tomasz Łaszcz z Gorlic 5 k.
Dla Rozalji W icherek: K. K . z Podgórza 1 k.
Dla biednego studenta: p. Heym 4 k.
Ogł08Z8nie konkursu. Na mocy rozporządzenia 

ministerstwa wyznań i oświaty ogłasza Dyrekcja pań­
stwowej szkoły przemysłowej konkurs na posadę nau 
azycielą konstrukcji maszyn. Z posadą tą, obsadzić 
się mającą od dnia 1 lutego 1901 r., łączy się pła­
ca 2800 koron rocznie, dodatek aktywalny 600 ko­
ron rocznie, jako też prawo uzyskania z czasem 5 
kwinkwenjów, —  pierwsze dwa po 400 koron, dal­
sze 3 po 600 koron rocznie. Po 15 latach słnżby 
nauczycielskiej może nastąpić posunięcie do V III ran ­
gi, połączone z podwyższeniem płacy o dalszych 800 
koron.

Podania, wystosowane do ministerstwa wyznań i 
oświaty, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zaopatrzyć 
w curriculum v!tae, dalei w dowody zawodowego u 
zdolnienia, jak  niemniej w da wód dokładnej znajomo­
ści języka polskiego.

Termin konknrsn npływa z dniem 31 paździer­
nika 1900 r.

Z „Harmon]i“. Wydział Towarzystwa przyjaciół 
muzyki krak. „Harmonja** odbył onegdaj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezesa p. Klemensiewicza. W y­
dział przyjął do wiadomości sprawozdanie, odnoszące 
się do pobytn części orkiestry w Zakopanem. W  roku 
przyszłym wyśle „Harmonja** do Zakopanego zna­
cznie większy komplet kapelistów tak, że orkiestra w 
Zakopanem będzie najliczniejszą z orkiestr, grywają­
cych w krajowych uzdrowiskach. Na tern samem po­
siedzenia uchwalono wystosować pisemne podziękowa­
nia do osób, które mąją szczególne zasługi wobec 
Towarzystwa, a mianowicie do p. kapelmistrza Lan­
gera w Bochni za kierownictwo orkiestrą w Krako

w,eł aP* Aleksandra Saliko oskiego i Teodora Kata- 
kolskiego za dary dla „Hirmonji**. Również uchwa­
lił wydział urządz ć koncerty popularne w sezonie 
jesiennym i zimowym w sali hotelu Saskiego, aby 
publiczności dać możność ocenienia postępów smy­
czkowych orkiestr „Harmonji**; obecnie bowiem przy­
jęto do orkiestry tak liczny zastęp nowych sił, iż 
zaszła potrzeba podziała orkiestry na dwie części. 
W  dniu 2 gim lutego 1901 postanowiono urządzić 
bal na dochód „Harmonji** w sali hotelu Saskiego. 
Na czele komitetn balowego stanął prezes Towarzy­
stwa p. Edmund Klemensiewicz.

Z teatru komunikują nam, że autor sobotniej 
premjery p. Tad. Kończyński przybył do Krakowa 
i kieruje od dnia dzisiejszego próbami.

Próby z dramatu „ Otchłań** odbywają się co­
dziennie. Autor, widząc swój utwór w Warszawie, 
poczynił niektóre zmiany z korzyścią dla sztiki. PP . 
Kamiński i Ziwadzki odtworzą główne role.

W  pracowni artystyczno-dekoracyjnej naszego
teatru wykończa p. Spitziar prześliczną i begitą de­
korację d) następnej premjery, jaką nam zapowiada 
dyrekcja teatru p. t. „Odrodzenie**. Jest to wspa­
niała sala zamkowa w stylu romańskim, ozdjbiona 
bogatą ornamentacją i ślicznymi stylowymi gobeli­
nami.

Ze wznowień przygotowuje dyrekcja wesołą ko- 
medję p. t. „Spirytyści**. W sztuce tej wystąpi po 
raz pierwszy były artysta i reżyser sceny lwowskiej 
p. A. Walewski, pozyskany dla sceny krakowskiej w 
tym samym charakterze.

Wystawa maszyn do szycia, urząd sona przez 
tutejszą firmę Singer Comp. Tow. akc. maszyn do 
szycia, z ul. Szpitalnej w budyiku dawnych koszar o- 
brony krajowej przy ul. Karmelickiej zostanie otwar­
ta  w poniedziałek, dnia 22 b. m. przed południem. 
Wstęp na wystawę, która potrwa trzy tygodnie bę­
dzie bezpłatny.

Na wystawie tej spotkać się będzie można z 
wszystkiemi maszynam*, zastosowanemi do rękodzieł 
fachowych. Jednym z najciekawszych ddałów będą 
wytworne hafty, po najw ększej części dzieło pań 
krakowskich.

Wystawa ta niezawodnie zainteresuje cały ogół, 
w szczególności zaś sfery rękodzielniczo-przemysło­
we, dla których maszyna jest najskuteczniejszym 
środkiem dla dotrzymania krokn coraz bardziej wzra­
stającym wymaganym przemyśłu.

§ Dzika kobieta. Majtkowie niemieckiego okrętu 
„Hans Segelmann** spotkali na wyspie Borneo dziką 
kob’etę, która bardzo wyraźnie przypomina małpę. 
Ciało jej zbliża się do postkci goryla; twarz jej na­
tomiast odpowiada typowi krajowców. Ta pół kobieta, 
pół-zwierzę, o ile się zdaje, liczy około lat dwudzie­
stu. Mieszkała w pieczarze; posiada siły fizyczne tak 
rozwinięte, że stawiała energiczny opór sześciu tęgim 
marynarzom, którzy z trudnością zdołali ją  njąć, a n a ­
stępnie przyodziać. Dziwne to stworzenie zostało przy­
wiezione do Earopy, z pewnością wkrótce ukazywać 
ją  będą w którem z berlińskich mnzeów.

Pomyłka W łamaniu, w  pewnej części na­
kładu wczorajszego numeru dziennika na stronicy 4 
w spalcie 3 u gćry, zaszła widoczna zapewne dla 
czytelników pomyłka w łamania, skutkiem której ty­
tulik „zmarli** umieszczony został w niewłaś iwem 
miejscu przed notatkami o zmianie lokalu p. Zaręby, 
notatką z uniwersytetu i miauowaniami. Nadto w pe­
wnej ilości egzemplarzy ostatii wiersz składek został 
oderwany od całośu i przełożony w niewłaściwe 
miejsce. Wiersz ten powinien brzmieć: Nadto wpły­
nęło do naszej adninistracji: p. K. Łabińska z Czar­
nej 1 k. dla kaleki.

O abryelaki (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską
po 300 złr.

Ignacy Daszyński przed sadem.
W  dalszym ciągn wczorajszej przedpołudniowej 

rozprawy zadawał p. Daszyński świadkowi p. Wola- 
nieckiemn, komisarzowi policji różne szczegółowe py­
tania, z których kilka zostało uchylonych przez try ­
bunał. Wynikło z nich, że świadcz prosił p. Daszyń­
skiego, aby tenże wpływał nspokąjająco na demon­
strantów, którymi byli sami socjaliści. Z inteligencji 
nikt nie demonstrował.

Obrońca dr Heski zapytał świadka, czy p. dele­
gat Laskowski upierał się przy trzeciem przedstawie­
nia sztuki, czemu miała się sprzeciwić policja ze wzglę­
du na spokój i bezpieczeństwo publiczne? Trybunał 
nznał za stosowne uchylić to pytanie.

Następnie przesłuchiwano p. Kościńskiego, orzę-

amerykańskie i rosyjskie ^ lA rg li , , • - Poleca l i U / i L ..
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dnika w Tow. wzaj. ubezp., który z poprzednich swo­
ich zeznań nie wiele jnż pamięta, prosi zatem o i;h  
odczytanie. Przewodniczący przychyla się do tego ży- 
czeniu, a z odczytanych zeznań dowiaduje się publi­
czność, że w czasie awantnr gwizdania i sykania u- 
rządzanego przez socjalstów, Daszyński chodził po 
sali głośno perorując. Słowa, wypowiedziane z o sce 
ny przez aktora, który grał Karpielskiego: „Nie ma­
cie pieniędzy, to sob e weźue", wywołały burzę gwi­
zdania i hałasów. Kobiety przestraszone opuszczamy 
salę, a jak świadek dodatkowo zeznaje, żona jego 
chciała wyjść z teatru, lecz skutkiem natłoku było to 
niemożliwem. Na zapytanie p. Daszyńskiego, wysto 
sowane do świadka, czy sztuka była potwarczą i o- 
braźijącą socjalistów, cd iowiada p Kościński, że ich 
ośmieszała.

Świadek Franciszek Lambort, inspektor policji, 
zeznaje po zaprzysiężeniu, iż Daszyński sprzeciwił się 
nsunięciu z sali Haeckera przez komisarza Wolanie- 
ckiego. Daszyński kłócił się z komisarzem.

Na zapytanie p Daszyńskiego, czy świadek pró­
bował wyprowadzić Hteckera ze sali, odpowiada p. 
Lambert, że nie. P. Marcin Noga, inspektor policyj­
ny, odpowiada na podstawie zeznań, składanych w 
śledztwie. Wynika z n ch, że socjaliści śpiewali 
„Czerwony sztandar" mimo wezwań komisarza Wola- 
nieckiego do zaprzestania i rozejścia się. P. Matejko 
zachęcał demonstrantów do powstania. O trzy kwa 
dranse na 2 gą w południe odroczono rozprawę do 
4 tej po połndnin.

Po podjęciu rozprawy na nowo została ogłoszoną 
uchwała trybunułn, w której wnioski p. Daszyńskie­
go o odczytanie artykułu zamieszczonego w „Naprzo­
dzie" p. t. „Protest", artykułów „Czasu", „N. Re­
formy" i „Słowa polskiego"; dalej o przesłuchanie 
dyrektora Pawlikowskiego i zarządu katolickiej „Pra- 
cy“; zostają odrzncone.

Obwiniony p. Daszyński wnosi wezwanie do roz­
prawy pp. Jana Euglischa, Samnela Haeckera, W i­
ktora Bałandy, Adama Matejki, adwokata d*a Gar- 
faina, W. Feldmana i dra Zyg. Marka, w chara­
kterze świadków odwodowych na udowodnienie, że 
obwiniony znajdował się pod przymusem moralnym, 
gdyż jeden z aktorów ucharakteryzował się za nie­
go. Dalej mają być przesłuchani powyżsi świadkowie 
na okoliczność, że Daszyński wzywał demonstrantów 
do rozejścia się, żs interwencja konrsarza Wolanie- 
ckiego przyczyniła się do zwiększenia hałasów i tyl­
ko dzięki jemu, p. Daszyńskiemu, który poradził ko­
misarzowi odwołać przedstawienie, zapanował spokój. 
Powyższe wnioski poparł obrońca dr Heski, propo­
nując nadto z własnego konceptu, odczytanie przy 
rozprawie sztuki „Kusiciele Indn". Po sprzeciwieniu 
się proknratora, trybunał odroczył powzięcie uchwały 
nad powyższymi wnioskami aż do przesłuchania świad­
ków i odczytania wyroków, wydanych w tej 3prawie 
na pp. Eaglischa, Bałandę, Haeckera i Matejkę.

Zeznania p. Jana Mikuckiego, kasjera powiatowej 
kasy oszczędności, opierają się na tern, co mówił w 
śledztwie. Wynika z nich, że w krytycznej chwili 
obwiniony stał przy komisarzu Wolanieckim, a ten 
mówił: „Panie Daszyński, do czego pan chcesz d)- 
prowadzić? niech się pan uspokoi!" Gdy komisarz 
wezwał Daszyńskiego, aby opnścił salę, nie zastoso­
wał się on do tego, mówiąc, żs ma prawo pozostać, 
skoro bilet zapłacił. Gdzie się ruszył p. Wolaniecki, 
chodzili za nim demonstranci i około niego krzyk był 
największy. %

P. Eastachy Kotarbiński, urzędnik pow. kasy 
oszczędności, również odwołaje się do zeznań, poczy­
nionych w śledztwie. P. Daszyński stał w tłoku obok 
komisarza policji, krzycząc doń: Cobyś pan powie­
dział, gdyby pana publicznie zrobiono zŁdziejem. 
Cała awantura była, zdaniem świadka, wynikiem roz­
myśla i przygotowań.

Z zeznań inspektora policji Hermana wynika, że 
socjaliści wrzeszczeli: „Hańba! Przestać grać! Daj­
cie tn autora!" P. Daszyński zapowiedział komisa­
rzowi policji, że nie wyjdzie przed odwołaniem przed­
stawienia.

W  tern miejsca zachodzi mała scysja między o- 
brońcą a przewodniczącym, który stwierdza, że świa­
dek obecnie zgodnie zeznał z tern, co wyłnszczył przy 
poprzedniej rozprawie.

Obrońca protestnje przeciw temu stwierdzenia i od­
wołaje się w tej mierze do trybnnała, czemu znów sprze­
ciwia się przewodniczący, twierdząc, iż rzecz jest już 
skonstatowana. Spór przecina sam Daszyński, stwier­
dzając, iż zeznania świadka są rozumne, a przymiot 
ten zawdzięczają okoliczności, iż świadek był dawniej 
przywódcą robotników i organizował strejk robotników 
introligatorskich.

Świadek Ignacy Cwiklicer zeznaje mniej więcej 
to samo co p. Kotarbiński, twierdząc nadto, że aktor 
grający Karpielskiego nie był do obwinionego po­
dobny.

Pan Daszyński zadaje na to świadkowi następu­
jące impertynenckie pytanie: „Pan widział podobno

Feldmana, jak skakał przez krzesła. Dzięki teau, że 
tago nikt inny nie widział, tego nie widzieli tak ­
że ajencji policyjni, Feldman nie siedział na ławie 
oskarżonych i nie został skazany..."

Przewodniczący przerywa p. Daszyńskiemu za co 
go tenże karci słowami: proszę mi nie przerywać.

Zeznania p. Boraczka nie przyniosły nic no­
wego.

Co do świadka Reckiego, t i  według podania swej 
gospodyni wyjechał on do Lwowa jeszcze 9 b. m., 
według obrońcy dra Heskiego ukrywa się w Krako­
wie. Wniosek obrońcy poparty przez prokuratora o 
wyśledzenie Reckiego i dostawienie go do rozprawy 
dzisiaj o godz. 8 mej rano został przez trybunał u • 
chwalony.

P. Daszyński stawia wniosek o wezwanie do roz­
prawy świadka p. Jana Eaglischa, do którego Recki 
powiedział, że musi grać sztukę „Knsiciele lndn", 
zniewolony wpływami p. delegata Laskowskiego, i że 
dlatego gotów jest raczej wykreślić nstępy, odnoszące 
się do socjalistów. Wnioskowi temu sprzeciwił się 
pr, kurator, jak również wnioskom o wezwanie na 
świadków p. delegata Laskowskiego, dyrektora policji 
p. Korotkiewicza i nadproknratora p. Kalitowskiego.

W  dalszym ciągu odczytano zeznania p. B Jesława 
Szczurkiewicza, który stwierdza, że grając Karpiel­
skiego, nie był wcale ucharakteryzowany na p. Da 
szyńskieg), dalej kontestacje karne Daszyńskiego i 
orzeczenie starostwa, skazujące p. Daszyńskiego za 
wywołanie zbiegowiska na podstawie patentu cesar­
skiego z r. 1850, oraz 6 oskarżonych w drodze po­
licyjnej na kary aresztu od 6 do 14 dni.

Odczyt mo również wyrok I  i I I I  instancji sądo­
wej w sprawie 6 obwinionych, zasądzonych już za 
wywołanie zbiegowiska w teatrze letnim.

Przed odroczeniem rozprawy do dzisiaj do godz. 8 
rano, co nastąpiło o 9 7 4 wieczorem, żądał obrońca, 
aby policja wdrożyła dalsze poszukiwania za Reckim 
i złożyła relacje jatro  przed godz 8 rano; inspektor 
policyjny p. Mehler, który już przedtem doniósł, iż 
Recki wyjechał przed tygodniem do Ł>dzi, stwierdza, 
że został on wymeldowany.

Prokurator zgodził się na odczytanie zeznań Re­
ckiego.

Dzisiejsza rozprawa zaczęła się o godz. 8 rano. 
Przewodniczący oświadcza na wstępie, że nadeszła 
wiadomość wyczerpująca, że p. Recki wyjechał przed 
tygodniem do Łodzi. Za niestawiennictwo to, try ­
bu aał skazał p. Reckiego na 50 koron grzywny, 
ewentualnie 5 dni aresztn. Następnie przewodniczący 
oznajmił, że trybunał odmówił wnioskowi wezwania 
na świadków p. Brandowskiego, jak  również pp. J a ­
na Ęnglischa, Samuela Haekera, Wiktora Bałaniy, 
Adama Matejki, adwokata dra Garfdna i Wilhelma 

j Feldmana. Dalej odi^iSwił trybuiał odizytania „Ku 
sicieli ludu", wreszcie odmówiono wnioskowi wezwa­
nia do rozprawy jako świadków pp. delegata La­
skowskiego, dyrektora dra Korotkiewicza i radcy K a­
litowskiego, oraz referenta starostwa. Natomiast u- 
chwalił trybunał wezwać jako świadka dra Zygmun­
ta Marka, którego też zaraz przesłuchano.

Świadek twierdzi, ż i aktor grający rolę K arpiel­
skiego, stanowczo był ucharakteryzowany na podo­
bieństwo Daszyńskiego.

Obrońca dr Heski żąda koniecznie dostawienia 
p. Reckiego lub ewentualnego odroczenia rozprawy.

Daszyński oświadcza, ź) nie moź» się zrzec tago 
dobrodziejstwa dla jego sprawy, aby przesłuchać p. 
Reckiego, który był strachajłą, wywołującym ten pro­
ces przez swoje krzyki i biadania. „Pragnę tego złco- 
wieka mieć tn przed sobą, a jestem pewny, że nie 
wyszedłby z tej sali, jak  wszedł. Dlatego przychy­
lam się do wniosku obrońcy w sprawie odroczenia 
rozprawy."

Trybunał po naradzie uchwalił nie odraczać roz­
prawy, oraz nie odczytywać zeznania p. Reckiego. 
Na wniosek obrońcy przewodniczący odczytuje 12 tą 
scenę z aktu I I  „Kusicieli ludu".

Po kró kiem przesłuchaniu komisarza Wolanie- 
ckiego przewódaiczący zamyka postępowanie dowo­
dowe, udzielając głosu prokuratorowi pana Doliń­
skiemu.

Prokurator powiada, że ubliżyłby wysokiemu try ­
bunałowi, gdyby w tej sprawie dopatrywał się spra­
wy politycznej. Tn p- Daszyński nie będzie sądzony 
jako szef partji politycznej, wybrany 23.000 głosa­
mi, ale jako zwykły śmiertelnik. Wszystko je  Ino, 
czy on ubogi, czy bogaty, czy aktor był podobny, 
czy nie, czy obelgi były na partję, czy na kogo in ­
nego, to nic nie upoważnia p. Daszyńskiego do po­
stępowania w sposób tak brutalny, jak postąpił. Nie 
wolno mu było w żadnym wypadku przekraczać u- 
stawy. Prokurator nie wierzy, aby p Daszyński nie 
wiedział o treści artykułów „Naprzodu".

P. Daszyński jest przywódcą partji, n której ma 
wielki mir, a więc wszystkie jego wskazówki musiały 
być i z stały wykonane. Prokurator zakończył, że 
byłoby niesprawiedliwością, gdyby ci, którzy mniej

byli winni odcierpieli karę, a przywódca wyszedł 
bezkarnie!

Po 20 minutowej przerwie, w której przewodni­
czący zarządził loiowanie ławy przysięgłych do roz­
prawy o zbrodnię podpalenia, zabrał głos obrońca 
dr Haski (żyd), którego przewód a iczący dwukrotnie 
upominał i zagroził ma odebraniem głosu, ponieważ 
twierdził, że już z góry przewidije, jak i będzie wy­
rok. Dalej dr Heski wy młócił swoją obronę z iście 
żydowsko aroganckimi napadami na kogo się dało. 
Mięszał „Nowe Ghetto" z cebulą i „Głosem narodu". 
Podczas czytania niemieckich uwag z dzieła prokn­
ratora w Gracu, przewód liczący zwraca uwagę, że 
p. Daszyński siedzi tyłem do tryb mała. Na to od­
powiada oskarżony żądaniem, aby mn dano siedzenie 
z oparciem, bo nie chce przez te parę dni zgarba- 
cieć. Nadto przewodniczący zwraca uwagę Daszyń­
skiego, że do trybunału zawsze mówi się stojąco. 
Daszyński prosi, aby zapisano w protokóle, że zaw­
sze mówił do trybnnałn z należnym szacunkiem i ani 
razn nie zasłużył na naganę.

Obrońca młóci dalej swoje, popisując się nie­
mieckimi cytatami. W  końcu powołuje się na oko­
liczności łagodzące i prosi przy ewentualnem wymie­
rzeniu kary zastosować § 314 u. k., a jeżeli wszy­
stkie jego wygody uwzględai, to z pewnością wypa- 
doie wyrok uwalaiający.

Po krótkiej pauzie przewodniczący udziela głosu 
oskarżonemu, który prosi o odczytanie protokoła, a 
następnie zaczyna mówić w obronie własnej, w k tó­
rej sztuka, która jest substratem tej rozprawy, wy­
kluczyć się nie da. Zastrzegając się na wstępie, że 
nie wszedł dobrowolnie do sali sądowej, proBi 
aby mógł się bronić i przedstawić wszystko co wte­
dy zaszło. Tu przedstawia p Daszyński w jakim na­
stroju przyjechał wówczas do Krakowa, potem kryty­
kuje aktorów p. Reckiego i autora sztnki, w której 
Karpielski ośmiesza jego osobę. P. Daszyński uważa 
się za pokrzywdzonego.

W  ordynarnej bndzie zaczęto poniewierać partję 
socjalibtyczną, a m iie przedstawiać jako znaneg) zło­
dzieja.

W ostatnim czasie pojawiły się jakieś „Zamęty", 
„Kusiciele lada", jadne protegowane przez Wydział 
krajowy, drugie \ rzez możne osoby, nudne i klerykal- 
ne aż do fjoletu.

Przewodniczący npomina p. Daszyńskiego, aby 
nie krytykował Wydziału krajowego. Godzina wpół 
d> 12 p. Daszynski wytrwale mówi dalej.

W  ciąga swego przemówienia p. Daszyński obra­
ża proknratora Dolińskiego, za co trybunał wymierza 
mn karę w kwocie 25 złr. w. a. P. Daszyński w 
tej chwili wyciąga grabo wypchany portfel i z znane­
go fandasza dla prześladowanych- akłada kwotę 91} 
koron na prezydjalnym stole. Czyni to z pewną non­
szalancją, świadczącą, że wylawanie podobnych kwot 
jest dla niego bagatelką.

O godz. 5 minut p i 1 w połniaie rozprawa zo­
stała zakończona. Przewodniczący p. Morelowski o- 
znajmia, że wyrok ogłoszony zostanie dopiero za go­
dzinę.

Wyrok ogłosimy na końiu numern w ostatnich 
wiadomościach, jeżeli trybunał się z nim nie opóźai.

Wojna w Południowej Afryce
LONDYN 17 października (T. B. K.). Biuro 

Reutera donosi, że szkoccy górale z angielskie­
go pułku gwardji zajęli napo wrót Ladybrand. 
Pułkownik Legallais wszedł ze swą kolumną do 
Kroonstadu, przeszedłszy poprzednio okręgi Heil- 
bron, Reitz i Frankfort, gdzie ciągle walczyć 
musiał z oddziałami Boerów. Legallais^u wzięli 
Boerowie kapitana i 9 ludzi do niewoli. W Kro- 
onstadzie znajduje się 1400 napozór spokojnych 
Boerów.

Lord Robert* donosi z Pretorji z datą 15 
b. m.: Jenerał French wyruszył z 1 i 4 bryga­
dą kawalerji z Machadodorp ku Heidelbergowi, 
aby oczyścić okolicę. Pułkownik Mahoń na cze­
le konnej piechoty stoczył dnia 13 b. m. po­
myślną potyczkę, w której spędził nieprzyjacie­
la, poniósł jednak bardzo ciężkie straty. Trzech 
oficerów i ośmiu ludzi zabitych, trzech oficerów 
i dwudziestu pięciu żołnierzy rannych. Jenerał 
French obsadził 14 bm. Oarolinę. Karabinierzy 
zdobyli w drodze transport boerski. Jen. Lyd- 
dleton maszeruje z Lydenburga na Middelburg. 
Rundlę donosi, że dnia 11 b. m. Boerowie za­
atakowali transport angielski w drodze ze Stau- 
derton.do Yrede, zostali jednak odparci.

Żaden środek toaletowy nie jest 4r stańie rywalizować w skatkn i dobroci z Kramem Odalisek. Środek 
ten, otrzymany z odświeżających snbatancyj, usuwa w krótkim czasie: piegi, ilstąje, plamy wątrohlane, 
czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękną białość, świeżość i delikatność. Cena słoika 60 ęt.

Odznaczóny najwyższemi nagrodami na wystawach w Paryżu, Wiądniu i w Krakowie.
Do nabycia w  okładach: w Krakowie W. Fenz, Ryżm ano wski, Dohfntf, Klemens Zgud, Stanisław 

Karliński, Brśza; w Bochni J Michnik; w Tarnowie Władysław Brach. 2400
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Wojna Chińska.
LONDYN 17-go października. (T. B. K.) 

Dzienniki wieczorne z wtorku donoszą z Wa­
szyngtonu, że według depeszy posła Congera 
cesarz chiński zdecydował się powrócić do Pe­
kinu pod ochroDą eskorty amerykańskiej. Jak 
wiadomo cesarz wraz z cesarzową przebywa o- 
becnie w Pinging o 200 mil od Taijuenfu, gdzie 
zatrzymać się musiał z obawy przed antydyna- 
stycznymi rozruchami w prowincji Szansi. Roz­
ruchy te ogarniają wszystkie południowe prowin­
cje. W Kantonie dopuszczają się powstańcy ra­
bunków na osobach dla rządu przychylnie uspo­
sobionych. Położenie według doniesień „Timesu" 
i „Mornig Post" przedstawia się nader groźnie.

W Makao przyszło w sobotę do starcia mię­
dzy chińskimi tregerami a portugalską strażą 
cłową. Kiedy w nocy, z soboty na niedzielę, tłum 
Chińczyków chciał zbliżyć się do gmachu cło- 
wego, rozległ się strzał alarmowy i cała siła 
zbrojna Europejczyków wyruszyła na miasto. Ka- 
nonierka wysadziła na ląd korpus ochotników, 
działa i wojsko. Nie atakowano wprawdzie mia­
sta, jednakże mieszkańcy Makao są niesłychanie 
wzburzeni.

„Standard" donosi z Szanghaju, że bokserzy 
w prowincji Szantungu wracają do swoich sie­
dzib. Armja 12 000 bokserów została w bliskości 
granicy Czili pobita i zmuszona do ucieczki przez 
pięciotysięczną armję cesarską. Ekspedycja fran­
cuska dotarła już podobno 15 b. m. do Paotingfu. 
Władze chińskie bez oporu wydały miasto w ręce 
Francuzów. Ponieważ wyprawa zapowiedziana 
była już dawno przedtem, przeto urzędnicy chiń­
scy i bogatsi mieszkańcy opuścili miasto z ko­
sztownościami, taK, że miasto jest zupełnie 
puste.

Gubernator Linkunyi prosił telegraficznie Ro­
berta Harta, aby zrobił wszystko, co może, ce­
lem przywrócenia porządku i pokojowych sto­
sunków.

„Times" donosi, że dwór cesarski przybył już 
do Singanfu. Wielkie ładunki z żywnością i za­
pasami pospieszają drogą wodDą z doliny Jan-

tse do Singanfu. Rosjanie w porozumieniu z rzą­
dem chińskim zabrali urząd cłowy w Niuezwang. 
Jeśli taksamo zrobią inne mocarstwa, to Chiny 
nie będą miały z czego zapłacić odszkodowania 
i będą skłonniejsze do rokowań pokojowych i 
ustępstw.

Powstanie w Kaulungu i prowincjach połu­
dniowych szerzy się. Admirał Ho z czterema ty­
siącami ludzi waha się jeszcze, kiedy ma ruszyć 
przeciw powstańcom.

Zmiana na tronie szwedzkim.
CHRYSTJANJA 17 października. (T. B. K.) 

Norwegscy deputowani do Rady państwa w Sztok­
holmie, którzy z okazji zamierzonej podróży kró­
la Oskara do Chrystjanji przybyli tutaj, zostali 
telegraficznie odwołani do Sztokholmu.

Ponieważ tymczasem król Oskar zachorował 
obłożnie, przeto odwołanie deputowanych wiążą 
z bliską nominacją następcy tronu na regenta 
Szwecji i Norwegji. Przypuszczają narwet, żejuż 
następca tronu zagai storthing, acz niewykluczo­
ną jest rzeczą, że rejencję obejmie królowa.

WIEDEŃ 17 października. (T. B. K.). Mi­
nister wojny, Krieghammer wyjechał na urlop 
do Semmering.

WIEDEŃ 17 października. (T. B. K.) „Va- 
terland" donosi, że dzisiaj odbędzie się zebranie 
członków partji katolików niemieckich, na które 
przybyli dr Kathrein, dr Ebenhoch, dr Fuchs i 
baron Dipauli.

Na zebraniu zapadną uchwały co do wspól­
nych zasad, jakie szerzone być mają podczas 
kampanji wyborczej.

W IEDEŃ 17 października. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt, ziemsk. 90-20, 4 prc. Listy Banku kra 
jowego 92-—, 4 i pół prc. 1. Listy Bankn krajowe 
go 98 75, 4 prc. Listy Bankn hipotecznego 90-— 
4 i pół prc. Listy Bankn hipotecznego 92 50. 5 prc 
Listy Bankn hipotecznego 109-50, 4 prc. Galie. O 
bligacje propinacyjne 95-45, 4 prc. Gal. pożyczka

kraj. z r. 1893 90 75, 4°/0 pożyczka miasta Lwowa 
88-50, Losy tnreckie 103 —, Marki 118*—, Rnble 
255-75, Renta majowa 96 95, Anstrjacka Renta ko­
ronowa 97 20, Węgierska Renta koron. 95 05.

Dr ? Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica śiv. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422)

Okulista Dr Langie
po powrocie z Paryża, ordynuje jak dawniej

u lic a  S ła w k o w sk a  1. 31. 3178

|  [S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i S»p*

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3157

Najlepszy napój do picia.
p*odczas niebezpiecznych epidemij jest w tych 
wypadkach często przez najlepsze osobliwości 

medyczne polecona

Woda Ondrzejowska.
Jest zupełnie wolną od wszelkich organicznych 
substancyj, a w miejscach, gdzie woda jest 
wątpliwej dobroci tak w studniach, jak i w wo­

dociągach najodpowiedniejszym napojem.
| Skład Główny —  Kraków, Jagiellońska I. 7.

2771

Marja Wędrychowska 3032

rozpoczęła lekcje śpiewu solowego. (Patent Konserw, war­
szaw.) Zgłoszenia przyjmuje od 3—4 Kraków, Wiślna 12.

ZD R A JC A .
108) OPOWIADANIE

aa tle dzisiejszych stosunków we Francji.

(Ciąg dalszy).
Edmea zbladła i szybko zatrzymując mar­

kiza :
— Nie chcę wnosić żadnej skargi — rzekła 

— chcę odebrać mego syna bez hałasu i bez 
skandalu!

— Dobrze, proszę pani — rzekł markiz 
wzruszony... — Daję pani słowo honoru, że wró­
cę z synem pani i ukarzę bandytę, który go po­
rwał.

Wyjął z kieszeni elegancki portfel i alaba­
strowy ołówek:

— Pozwoli pani, że zanotuję sobie nazwisko 
i adres osoby, która ukrywa dziecko pani.

— Pani Larsal, ulica Wiktora Hugo, 31.
I ściskając serdecznie dłoń markiza, do­

dała :
— Dziękuję panu, z całego serca dziękuję... 

A zatem do widzenia... z mojem kochanem dzie­
ckiem ! Oh! prawda, że mi go pan przyprowa­
dzisz, mojego małego Gastona?...

Dwa dni później odbył się z ogromną pompą 
pogrzeb Suworyna. Cały elegancki i kosmopo­
lityczny Paryż był obecny na nabożeństwie ża- 
łobnem.

Edmea, którą milcząco przyjęto za żonę bo­
jara, o której jednak wiedziano, że w rzeczywi­
stości jest tylko jego kochanką, udała słabość i 
nie poszła na pogrzeb.

Od dwóch godzin ceremoąja pogrzebowa już 
się zakończyła.

Była godzina szósta 'wieczorem... Na dworze 
smutna, jednostajna jesień.

Edmea gorączkowo chodziła po swym budo- 
arze, myśląc o Gastonie, markizie i Aubrym.

Nagle w bocznej sali usłyszała kroki, przy­
tłumione przez dywany. Portjera podniosła się 
i  naraz oczom Edmei ukazał się prześliczny chło­
piec z jasnymi włosami, a za nim markiz de 
Lussan z miną tryumfującą i błyszczącemi o* 
czyma...

Młoda matka, na widok swego ubóstwianego

syna zbladła i przez chwilę stała nieruchomo 
jak posąg radości. Wnet jednak wydała wielki 
okrzyk i pochwyciła dziecko w swoje ramiona.

Pieszczotom nie było końca.
Wreszcie wspomniała Edmea i o swym zba­

wcy. Delikatnie postawiła Gastona na ziemi i 
w słowach pełDych egzaltacji i nieprzebranej 
wdzięczności podziękowała markizowi za jego u- 
czynność, ściskając równocześnie jego lojalne 
dłonie.

Potem znów wróciła do Gastona, obejrza­
ła go od stóp do głowy, pytając siebie samej, 
czy to w rzeczywistości on czy nie. Szybko zdję­
ła zeń szeroki kołnierz, lekko odchyliła koszulkę 
i na widok pieprzyka między szyją a lewem ra­
mieniem, krzyknęła z radości: — Ależ to on, 
on!

Zres>tą chłopiec był tak podobny do Jerzego 
Larsal, że wątpliwości nie mogła mieć żadnej 
przedewszystkiem żona Jerzego.

Kiedy przeszła chwila pierwszej egzaltacji, 
młoda kobieta poprosiła markiza, aby jej opo­
wiedział, jakim cudem potrafił tak prędko przy­
prowadzić jej dziecko, jedyną jej pociechę i ra­
dość.

Markiz de Lussan, usiadłszy obok Edmei, o- 
powiedział jej swoją tryumfującą podróż w na­
stępujących słowach:

— Muszę pani oświadczyć, że przypadek do­
skonale mi się przysłużył w mojem przedsię­
wzięciu. Wszystko odbyło się zupełnie spokoj­
nie, bez żadnych awantur i skandalu. Zaraz po 
przybyciu do Fougeres wziąłem fiakra i kazałem 
mu przystanąć niedaleko od mieszkania rzekomej 
pani Larsal. Pięć minut później zadzwoniłem 
do jej mieszkania na ulicy Wiktora Hugo, nu­
mer 31.

Bona, fo  fizjonomji naiwnej i niezbyt in­
teligentnej, miała właśnie zamiar wyjść z dzie­
ckiem na miasto.

Kiedy oświadczyłem jej, że pragnę zoba­
czyć się z panią Larsal, odpowiedziała mi niby 
smutno:

— Oh, źle pan trafił, proszę pana. Pani jest 
dziś bardzo chora i cierpi strasznie. Właśnie idę 
po lekarza. Na dziś musi już pan zrezygnować 
z wizyty, bo pani ledwo ma przytomność.

Zrobiłem minę bardzo kwaśną.
I głaskając Gastona, który spoglądał na mnie 

swojemi wielkiemi oczyma: ^  : Ł

— Najmocniej żałuję, że tak sprawa stoi — 
rzekłem do służącej — ale ja mam od mojego 
przyjaciela, wicehrabiego de Jarlet, bardzo pilne 
zlecenie dla pani.

— Ah! jeśli pan przychodzi z poleceniem od 
pana wicehrabiego, fo pani przyjmie pana, 
skoro tylko będzie mogła, — ale nie przed ju­
trem.

— Nie rozumiem, dla czego pozostawiłaś tak 
swoją panią samą, skoro jest poważnie chora!' 
Mogłaby się obudzić, dzwonić...

— Ależ przecie trzeba, żeby ktoś poszedł po 
doktora! Pani cierpi, że aż litość bierze, proszę 
pana!

— Tembardziej nie należy jej zostawiać sa­
mej... Ale mam myśl! Moje dobre dziewczę, kie­
dy mię nie chcesz dopuścić do twojej pani, to 
zostań przy niej, a ja j^ójdę szukać lekarza. Daj 
mi tylko jego adres.

Służąca wahała się
— Zbyt pan łaskawy, ale pani gotowa mnie 

skrzyczeć.
— Ależ, mówię ci, że przychodzę ze zlece­

niem wicehrabiego de Jarlet.
— Prawda! Otóż lekarz pani nazywa się 

Blondeau i mieszka przy ulicy des Halles, nu­
mer 14.

— Dobrze, idę tam w tej chwili — rze­
kłem.

— Nagle jednak zrobiłem minę, jakbym się 
rozmyślił i tonem najzupełniej obojętnym, doda­
łem :

— Aha, zapomniałem jeszcze jednej rzeczy- 
Kieiy mama tego ładnego chłopca choruje, to 
pewno nie bawi się on wesoło w domu!... We­
zmę go ze sobą, po3łuży mu krótki spacer. Wy- 
szedłśzy od lekarza, pójdę z nim do bazaru i ku­
pię mu ładnych cacek.

Oczy chłopca zabłysły radośnie; szybko opu­
ścił bonę i chwycił moją rękę.

— Rozumie się, że nie zapomnimy o prezen­
cie dla grzecznej bonusi.

Ostatnie zdanie wywarło swój efekt. Oczy 
bony zaświeciły się zupełnie tak samo, jak oczę­
ta Gastona.

—■ A jeśli tak, to nie mam nic do zarzuce­
nia i z góry panu dziękuję za tyle dobroci,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Papiery listowe, w pudelkach 1 kasetkach gładkie, białe l-Jtolorowe z ozdobami
fantazyjneml — sprzedaje poniżej cen fabrycznych gam i m

(Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjaeki 1. 1. i
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I n te r e s u ję e ę  n o w o śc ią  jest 

owy sztuczny materjaŁ opałowy
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dznaczony dużym medalem srebrnym na
Wystawie przyr. lek. « Krakowie 

n a jle p sz a  i  n a jta ń s z a  p o d ­
p a łk a  ś w ia ta

Jabryki J, Miętta, S. Bandrowski i S-ka
w Ludwfnowie pod Krakowem.

Patenta: austrjacki Nr. 3.184. węgierski 
Nr. 14.895, niemiecki Nr. 105.196, oraz 

inne europejskie.
Mateijal ten podpala węgle i koks w 

każdego rodzaju piecach bezpiecznie, wy­
godnie, prędko i pewnie, bez użycia o- 
gobno drzewa.

R e z u lta t  n a d z w y c z a jn y .
Pól kilograma tego mateijału ogrze- j 

wa piec żelazny średniej wielkości w 10 
minutach, bez dodania do tego węgli lub f 
drzewa, nie sprawiając żadnego odoru.

10 dekagramów wystarcza do podpa. 
lenia najgorszych węgli w piecu.

Parę kawałków „Hekli" rzuconych pod 
blachę kuchenną rozgrzewa ją w paru 
minutach do czerwon- sc , przeto nadzwy­
czaj dogodnym jest środkiem do przygo 
towama na prędee kawy, herbaty, szny- 
ela, rozbratla i t. d.

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu 
s j j s t g u e i r - a .

przeniesiony został z pod Nr. 21 na tę samą L inię pod
fiW Xr. 18 w Rynku głównym

i poleca maszyny nleprześclgnlonej trwałości — najnowszej konstrukcji a nowszej od 
wszystkich przez Inne składy ogłaszanych,

jzółenkowyck, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych 
systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wypłaty: ręczne od 3 0  do 6 5  złr., nożne od 4 0  do 1 3 0  złr. — gotówką 10% taniej. 

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

JÓZEFA IWANICKIEGO następ R.
w  K r a k o w ie , ty lk o  R y n e k  g łó w n y  Nr. 18.

3!f 9

Pawłowski

¥ąm S . 1  Krzyżanowskiej
W KRAKOWIE 32]

poszukuje S K Ł A D U  na magaz
w  śr ó d m ie śc iu .

Bilard karambolowy
S e ife r ta , mało używany, tan 
do sprzedania  uRidwańskiej 
_________ Oświęcim. 3203 2

Dwa Pokoje

Hekla" jest do nabycia u W P.: Jana 
. Szewska, Tarnowskiego ulicaErkiera ul,

Sławkowska, Stanisława Szczygielskiego 
ni. Stolarska, Józefy Laszkiewicz ulica 
Flotjańska; oraz w składach węgli, nafty 
i innych sklepikach.

Zamówienia większe przyjmuje Skład 
nafty w Krakowie Kleparz 18. Zamówie­
nia z prowincji uprasza się nadsjłać 
wprost do fabryki w Ludwino wie poczta 
Podgórze. 2704 13 16

J \A  ILT K U B R Y C H I T
pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty

P r a g a , H a la  8 tr a n  a. Z a ło ż o n y  w  r o k n  1 8 7 8 ,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K a m p i n o s  grubo zarn istej...............................................0 kilogr. złr. 6*35
• J a m a j k a  znakomita i s i ln a ..........................................  „ „ 7*—
I iM g a a ir a  silna a ro m a ty czn a .....................................  „ „ 7*35
G u a t e m a l a  o pięknym za p a ch u ............................................ „ 8*35
C e j l o n  l - m a  . ................................................ „ ,  9 -

Zamówienia 5 kilogram, posyła się franco za pobraniem pocztowem 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 3004 4 5 

— mm  m u  w m w n  i  ■ «  i ~ i r r i n i r ~ i w i i i F r i i — — — 1

Willa Murowana

Piwo!!!
2 Czesiieio akc, kroi ain w M, Ostraw
11 Flaszek królewskiego z a  1*30 z łr , 
11 „ marcowego „ 1 ' — „

Zarząd stkółek leSno-ogrodowych
Zassów pod Czarną

p o le c a  do k u ltu r  j e s i e n n y c h :

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośliny pnące &06i

po cenach najniższych,  Katalogi opłatnie.
oraz z krąjow. browaru w Skawinie:

I I  flaszek eksportowego z a  1 ’— z ł r .  
13  „ marcowego „ 1 '— „
I I  „ porteru „ 1*— r
poleca REPREZENTACJA i Skład

HENRYK FUGLEWICZ
K raków, ul. F lorjańska l. 33 

T e le fo n  Nr, 3 3 . 2825
sprzedaż starych w in , w ó d e k  i ko> 
n ia k u  kuracyjnego bardzo korzystnei.

Nowość Pań!!
« # # « # *  
iir s

Tylko za 10 złr. wyuczyć się mo­
żna w 12 lekojach kroju francus 
kiego pod gwarancją w pierwszej 
z Wieinia szkole kroju I szycia

T T> T Q  u Ryńsk główny 
„ ± X \ ± 0  L. 13, III. ptr.

Zapisać się można od 10— 1 szej 
i od 3 — 5-tej. Na żądanie udziela 
się także lekcyj po prywatnych 

domach 9) o* J 0

Tani sklep chrześcijański
POD KOŚCIUSZKĄ”

Kraków, ul. Mikołajska I, dom Frltsoha
poleca na sezon jesienny i zimowy:

Wełny, sukna, flanele, barchany, 
bluzki gotowe, halki, bieliznę 

męską i damską
w wielkim wyborze — po cenach bar­

dzo niskich. 79l i  9 25

S A P O M E N T H O L
(MAŚĆ SA PO M EN TH O LO W A ) 2ioa 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu E U G E N J U S Z A  M A T U L I ,  
aptekarza w R A D O M Y Ś L U  koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h.

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli“ 
i przyjmować tylko oryginalny w opa­
kowaniu jakie przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący.

I

składająca się z 8 pokoi, z ogrodem owo­
cowym, 20 minut od miasta oddalona, 
jest z dopłatą 12.000 złr. s a r s z  do  

sp r z e d a n is . 3071

O B R A Z Y
drogocenne

pierwszorzędnej artystycznej wartości, 
po cenie od 310 do 3.tC0 złr. za sztukę 

ma do sp r ze d a n i*  
ózef P ad erew sk i  

 Kraków, ul. Topolowa L. 10.

Beczka duża

frontowe, ehguicko urządzone, Mą 
w y n a ję c ia  każd go czasu, z usłu 
i kompletnem utrzymaniem oraz zdro 
I smaczną kuchnią. -  Ulica Karm 
l ic k a  Nr. 16, I-sze piętro, drzwi 
______________ pra^o. -217 ł

|  Ekstrakt orzechów]
'  io farbowania siwycli włosów

( k u f a )
na oiroa €300 Litrów

zaraz tanio do sprzedania.
Wiadomości udzieli Dział inserat. 

„Głosu Narodu“. 3125

GO SPODYNI
obznajomiona we wszelkich gałęziach go ­
spodarstwa kobiecego, posiadająca po 
chlebne rekomendacje, przez Biuro J. 
Strzałkowskiej, Kraków, ul. Szewska 7, 
s z u k a  za r a z  odpowiedniego zaję­
cia bądź to we dworze lub na plebanji.

3201 3 1

wynalazku Juliana Józefowiczc 
perfumera.

Jestto najlepsza roślinna farba, któ 
rą można w przeciągu 10 minut u 
farbować posiwiałe włosy na kolo 
c z a r n y , b r u n a tn y , smar] 

• i  b lo n d .
We Lwowie u p. J. Friedricha i . 

Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig 
Jahla, Hotel Europejski; w Kruki 
wie a Reima i Spółki, Rynek główn 
linia A—B , J. Hanaka i Ski dr< 
gueija ulica Szewska, Fr. Zopoth 
drogueija uL Sienna 12 i u R. W: 
skidy plac Maijacki; w Wiedniu 
Calderary i Bank manna. — Cen 
flakonu k o r . 3 , flakoniki próbr 
1  kor. 3 0  gr. — Przesyłka i główn 
skład: w Warszawie, ul. Nowo Sen 

torska 2. 1422 14

Łigary
BECZKOWE

ktoby miał do sprzedania, ze­
chce się zgłosić do dzińju in- 
8er. „Głosu Narodu“ Kraków, 

Jagiellońska 7. 3125

Willa murowana
Potrzeba 

4.000 ztr. Kamienica ll-piętr.
na pierwszą hipotekę, na kamienicę w 
Krakowie, na 9% , po. 8,000 złr. Kasy 

Bialskiej, 3071 5 O
Wiadomości udzieli p. Jóief Padere 

wski Kraków. Topolowa 10,

z oficyną, ogródkiem i etajnią, w przy­
jemnej dzielnicy miasta, z powodów fa­
milijnych, niżej wartości realnej, zaraz 

do sp reed a n ta .
Wiadomości bliższej udzieli; WPan 

JAN STRYCH i  RS KI Kraków, Jagieł 
lońska 1. 7. 317/ 5 6

Koto Jasła
stacji kolei

4 kilometry od ZAKŁAD

w ślicznem położeniu. 5 minut od 
rynku w Myślenicach położona, z 
11 ubikacyj. werandy, kuchni, spi­
żarni i sieni składająca się, gusto- 
wuie zbudowana, dachówką kryta, 
w pośrodku ogrodów kwiatowego, 
warzywnego i owocowego położona, 

obszernymi budynkami gospodar­
czymi i piwnicami, jest z powodu 
przenienenia w inną okolicę, zaraz 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
5.500 iłr. Wiadomość: Jan Stry- 

 charski Kraków. 2826

K R A K Ó W  

Ulica Jagiellońska L. 7t
poleca

wyborne

Wódki Gdańskie

F O L W A R K ■

116 mrg obszaru, w czem 20 mrg 
b. dobrych łąk, 16 mrg lasu, z do­
brymi budynkami i mieszkaniem, 
ma po cenie 200 złr. za mórg 
przeciętnie do a p rzed a n ia  Jan 
Strycharski, Kraków, ulica Jagie- 
lońska Nr. 7. _______ 0 w 7 io

m
pod zarządem

Zarząd Ogrodów
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikowie p. Tarnobrzeg,
: rozpoczął sprzedaż

SZLA C H ETN Y C H

Drzewek Owocowych
Cenniki darmo i opłatnie. 3173

M a  K u le s z y
naprzeciw cmentarza

w Krakowie,

Pomocnik Borówezamkę: 
JTałowćzak =  
G o r z k ą

podejmuje się wykonania 
pomników i grobowców, 
tak w miejscu jak i na

p r o w i n c j i  3166 uapioruwt-go, p o s z u K n je  p o s ą a y  ^ jzin k ów k ę
Komtuszówkę:

— —----—----------------------- -------  Tarniówkę,_____

U li lliło d z im  szkolne!! wIelkl wybór książek do nabożeństw
w J  medalików srebrnych i zwykłych, oraz obrazków świętych 31.

poleca specjalny Skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego Kraków, pl Maijacki

MONOPOL
Herbata z Rączką

jako to: 
K m inkow ą,;

wyborna, świeża, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, wprost 

Z  M A G 1 Z Y K U  3.58

Juliusza GROSSEGO
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski,

Pomarańczową,=  
W iśniową, =  -  
Z ło t ó w k ę , =
butelka cała 1 złr. 30 ct.

mała na próbę 35 cent.
oraz

Wódki D ra J .  Zdunia
W iniak - ......... -



.GŁOS NARODU" -WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* „GŁOS NAROI)UM. Nr. 237 .

P O L S K IE

k i j  KorespoideDcp
z hołdem dla Oica feiełeao

W Y S T A W A . 1

W każdą niedzielę i święto sklep 
_  ______  zamknięty. -SE

Niniejszem pozwalamy sobie zwró.ió uwagę na
= = = = “  n a s z ą  w y s t a w ę

3219 2 5

wysyłać można do końca b. r.
DO NABYCIA 

p ó  10  g ro szy  za  s z tu k ę
w księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

IfB. Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzyszę* $ 

nia katolickiego. 3 .51

Oryginalnych S in g e r a  Maszyn do Szycia
urządzouą przy pomocy Gminy m. Krakowa, w budynku dawnych koszar obrcny krajowej w Kra- m 
kowie, przy uf. Karmelickiej, naprzeciw Zakładu Ogrodnicz. Jozefiłow (przystanek kolei konnej).

Otw arcie wystawy, na które uprzejmie P. T. Publiczność zapraszamy, nastąpi d n ia  22-go  
P a ź d z i e r n ik a  b. r ., o godz. 11-tej przed południem i trwać będzie do 10. Ustopada b. r.

Wystawa obejmować będzie większy wybór naszych maszyn najnowszych konstrukcyj, tak 
dla celów przemysłowych jak i dla użytku domowego. Wszelki h wyjaśnień co do prakiycznego fig  
zastosowania tychże maszyn, których część będzie poruszana motorem, część zaś nożnie, udzielać | | |  
będziemy z całą gotowością.

Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów do szycia, wykonanych na tychże maszynach, 
a mianowicie z działu: szewstwa, rymarstwa, krawiectwa, konfekji damskiej i t. p., oraz arty­
styczne hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne i ażurowe.

Zw iedzan ie W ystaw y  bezpłatne.

Polecam niezapalną N A F T Ę  
JJ2 i1 i© no w ą i Ccsat skąz rafinerji Br' 
^ 5  Adama Skrzyńskiego z Libuszy. \k  

K o i w ó z  nafty w dowolnej ilości.*^ 
Abonament i umowy 2 ocznie, jab̂ * 
też w beczkach lub kamionkach wecL.;

umowy. 3 .36 1 10 
W ielk i wybór lamp po cenacb 
niskich przyjmuje re| e acje lamp i p*r 
ników. Na składzie wszelkie przyboryao  
lamp. - -  Latarnie, Świece stearyno^ę  
Oliwa i kLotki do oliwy, Mjdło, 
krochmal do grania, Zacherlin, Szwarc*.

^  ILSzczotkif i t. d,
H e  k i a  p o d p a ł k a  ś w i a t o w a ^ ’ —  $

najtańsze i najpigkn:ejsze wspaniale ilu- 
atrowane pismo dla kobiet, zawit-rąjące 
Wielkie tablice krojów, wy­
konane pr/e. znakomitych krawców pa- 
r  skich, oraz dodatki powieściowe I nu* 

we, kosztują kwartalnie tylko 90 ct., 
f l  kor. 80 hal ), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie" przy 
atgpnie bardzo ułożoną Naukę kro- 

sukien i bielizny. Prenume­
ratę nadsyłać należy do Administracji 

(ód paryskichu Lwów, ulica Akade­
micka Nr. 10. 2893 13 30

Numera okazowe na żądanie wysyła 
tlą gratis.

|  S IN G E R  Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
K raków, ul. Szpitalna L. 40 .

Od dawien dawna z* twe) debroil I zapaobn znaną prawdziwą 2426

H E R B A T Ę  R 0 S Y J 8 K  - Ml
zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
W  B H O B A C H  na pograaiczn roayjakitm

1 funt „Familijnej" bardzo dobr»j . . .   złr. 1*40
1 funt „Melange de Maiku" w oryg. opak. najlópsz................ „ 2*50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln, ep?kow...............  „ 3‘50
1 funt Okruohów z najlepszych hsrbat kwiatowych . . . .  „ 1*20

Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kila frtóćo kaidij stacji „ 9--

to
KI
OD

o*
*

Bo sprzedania
para bardzo ładnych, dobrze zaakli- 
mazytowanych papi żtk. Ul. Szpi­

talna 1. 32 1 piętro. 3239

Kuciu rz-Ogrodnik
dobrze polecony, potrzebny od Nowego 
Roku na s tó ł. — Odpisy świadectw ( 
jrzeałać pod adresem: „Dwór Łososina 

 górna p. Limanowa. 3232

H o te l p o d  R ó ż ą
w Krakowie, poszukuje od 1 Listopada 

r. b. port jera. 3233

| o o o o « o o o o o f

9

sterynowe, w róźnycli toloracŁ,
oraz 3235 1 5  ^

Pochodnie sterynowe, Lampki 0  
ozdobne, żelatynowe, Wieńce, 0  

Oliwy, Knotki, Pływaki, a  
przyjmuje zarazem Lampki do © 

nalewania steryną 0  
poleca jako najpraktyczniejsze 0  
do użycia na Groby cmi ntarne Q

. Jan Erker
V Sk ład  Lam p 1 Nafty V 
0  ulica Szewska Nr. 3. Q 

B O O O O o O o O O O O #

Praktykant handlowy
znajdzie zaraz umieszczenie w handltt 

korzennym i delikatesów

E me r yk a  S t a s z k i e w i c z a
W KROŚNIE. 3238 1 3

Młody Pomocnik
z e g a r m is tr z o w sk i

lub poduczony praktykant, znajdzie zsraz 
posadę u J a n a  M i g s o w i c z a ,  zegar­
mistrza w Nowym Sączu. — Zgłoszeni* 

tamże. 3237 1 3

K u c h a rk -
zdolna objąć zarząd kobiecego gospodar 
•twa na wsi, mająca dobre świadectwa, 

znajdzie zaraz umieszczenie.
Zgłonć s § do stróża domu pod 1. 5 ul, 

Mikołajska w Krakowie. 3234

z e g a r m i s t r z  3024 

w Krakowie, Sukiennice Nr. 18L 
poleca zegarki kolejowe Roskopł 
patent., srebrne otwarte, kryte i 
stalowe. — Przyjmuje wszelkie ną- 
prawy. — Potrzebny jest u o z e f u

W  ° p tyk i m eehan ik
[ T I *  L Y I  C R I v ® A l  Kraków, Sukiennice 30

poleca Szanownej Publiczności 3224 1 25

skład arjstonów i szkatułek sam ograjach
około 700 melodyj, (d 8  ałr. wwyż.

Grafefony Cellumbia i Walce. — Symfonia do obra­
cania od 6 złr. — Pozytywki dla ptaków. — Auto- 
u. maty do restauracyj i t. p.

P o d p isa n y  Z a r ią d  zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając 
Jej interes na względzie, z dniem 1 października 1900

wyłączne^ zastępstwo
s p r z e d a ż y  p iw a  n a  K r a k ó w  i  z a c h o d n ią  G a lic ję  
u d z ie l i ł  z n a n e j firm ie

J. Ripper w Krakowie ul. św. Jana L. 3,
k tó r a  te ż  j e d y n ie  b ę d z ie  u p r a w n io n ą  p iw o  to  do  
f la s z e k  sp u sz c z a ć .

Polecamy nadal to piwo P. T. Publiczności z tern, iż dzięki 
nowym wynalazkom i udoskonaleniom, doprowadziliśmy takowe do 
niedoścignionej doskonałości. ^  ^  W Plhnie

2060 8 10 założonego w r.; 1842.

Ziemniaki Agnellony
znane już z dobroci jrko najlepsze 
stołowe, aż do nowjch w smaku 
i trwałości niezmienne, sprzedaje 
Z arząd  gosp o d a rczy  w  Ol­
sz a n ic y  poczta Wola Justowska 
po 4 koron 50 h. za etr. mtr. 
z odstawą do Krakowa. 3i70 5 5

rytu* do palenia
poleca Skład Nafty i Lamp

J a n  Erker,ul.Szewska3,Krakus.
W niedzielę i święto sklep zamknięty.

Pierwsza Fabryka V '*

wyrobów cukierniczym
Jo:

w Krakowie, ul. Bracka i*
{V.

poleca: 2908 9 0
Cukry deserowe w najlepszych.

gatunkach,
Owoce kandyzowane,
Czekoladki i karmelki, 7- 
W jborowe pierniki, j
Herbatniki zawsze świeże,
W ielki wybór ciast, 
Sucharki i biszkopty w różnych?

gatunkach, A
Badyjanki i paluszki słone.

Wyroby moje uznane zostały powsze-* 
chnie za najlepsze i najzdrowsze.

Dobrego Furmana
lat 32, żonatego, — na o r d y n a r j g  
poleca Biuro Lipińskiego w  
___________ Stryju. 3216 2 3

Ekonom  zdolny
energiczny, uczciwy, z najlepszemi pole­
ceniami, przyjmie zaraz po adg na stół 
lub ordjnarją. — Łaslawe zgłoszenia dla- 
H .  N . 3 X 8 5 . do działu luser. „Głostk 

Narodu" Kraków. 3185

Stanisław Tąklel
przez Wysokie c.H<. Namiestnictwo koncesjonowany’

instslator wodociągowy w Krakowie
wykonuje wszelkie roboty w  zakre3 w odociągów w cho­

dzące po cenach przystępnych. 3177 3 3

U l i c a  Z w i e r z y n i e c k a  B f r .  ! © •

1 2  litrową Butelkę za 9 0  centów

^  4L n 71 Ti 5 0  n

s m a c z n e g o  a n s t r y a e k i e g o  W i n a

NIAILBERGER"»
19

POLEGA 1449

Sk ład  Win G r e c k i c h "
Kraków, ulica Jagiellońska N r. 7.

O O O O O  O O  O O C O O  O O O O  O O G  0 0 0 1
O  PierwszBini najMaii na Wystawaoli światówfcI odznaczone:

L o k o m o b ile  i m ło c a r n ie  p a ro w e , k ie r a to w e  1 
i r ę c z n e ; M ły n k i, w ia ln ie  tr y e r y  i  c y l in d r y 1 
do s o r to w a n ia  z ia r n a ; B r o n y  łą k o w e  i p o ło w ę  I 
p łu g i r a jo le  i  w ie lo s k ib o w e ; S ie c z k a r n ie ,  s z a r -1 
p a c z e , g n io to w n ik i  i  ś r ó to w n ik i

z najpierwszej i największej w Austrji fabryki

Hofherra 1 Schrantza w Wiedniu
nadto:

| Q  M ły n k i, w ia ln ie  i  m a szy n y  s p e c ja ln e  do c z y -1 
j o  s z c z e n ią  z ia r n a
9 ie słynnej fabryki B r a C l  R o b e r  w Wutha
q  „Żmfjki" to jest a u to m a ty c z n ie  d z ia ła ją c e  tr y e r y  1

I**  i s o r to w n ik i do ziam okrągłych
wreszcie

S I K A W K I  POŻARNE najnowszej i n'ezrównanej konstrukcji, I 
wyrobu „Akcyjnego Towarzystwa budowy wagonów i maszyn w Sanoku* 
utrzymuje aa składzie i poleca na sezon bieżącyZwigzek handlowy Kółek rolniczych

Tylko 1 korona za 1 los.

Główna wygrana 60.000 koron
gotówką z potrąceniem 2q° 3034

Losy na Inwalidów
po V koronie

Ciągnienie 10 IAstopada 1900., 
Do nabycia we wszystkich kantorach we­

kslowych m. Krakowa — oraz w  D z i a l e

O0
8  W  R  R  A" K  O  H  I  K

jako Z A S T Ę P C A  wymienionych" fabryk na Zachodnią Galicjg. I 
E J  Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 3199 2 12 I
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Zarząd Szkółek Leśnych i Ogrodowych
Obszar dworski Boro wna poczta Bochnia,

poleca do kultur jesiennych:
sa d z o n k i le ś n e , d r z e w k a  p a r k o w e ,  
k r z e w y  o z d o b n e  1 r o ś lin y  n a  ż y w e  

p ło ty  po cenach najniższych.
Katalogi opłatnie. 8084

Właścicielka i wydawezjii: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.
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